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Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. P 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powiesci“: 
luh też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno 

i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie _ S kor, 40 h. 

w na prowineyi $% „ 50, 
Was Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

46 hai. miesięcznie. 


We Lwowie F Wtorek dnia 28. Czerwca 1904. 


GALETA NAR 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Czas odnowić przedpłatę 


drugie półrocze 1904 


która wynosi na prowincyi Aō koron 
we Lwowie AZ koron. 


(Kwartalnie na prowinoyi 7 kor. 5È h., mie- 
sięcznie 2 kor. 50 h. — Kwartalnie we Lwo- 
wie 6 kor. miesięcznie 2 kor.) 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo- 
gą po znacznie zmiżenej cemie abonowaó 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war- 
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła- 
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 6. lipca musimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie- 
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw- 
skie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo- 
wiązują nas na czas conajmniej kwartału. 


I —-——G KOGO ANNA 
„Dito“ o gminach zbiorowych. 


Lwów, d. 27. czerwca. 
Wobec tego, że wydział powiatowy w 
Borszczowie zwołał na dziś wszystkich wój- 
tów i asesorów gminnych z całego powiatu, 
celem zasiągnięcia opinii, które gminy w po- 
wiecie byłyby gotowe połączyć się w jedną 


zbiorową gminę pod wspólnym wójtem 
i zwierzchnością, oraz jaką kwalifikacyę 
miałby taki wójt okręgowy i jaką miałby 


pobierać pensyę roczną, — Dilo występuje 
z gwałtownym artykułem pt. „Gminy okrę- 
gowe idą!* Ten nagłówek jest trawestacyą 
prastarego okrzyku: „Tatarzy idą!“ 

„ Organ narodowiecki pisze między innemi: 
„Cieszcie się wszelacy niedouczeni pisarze, 
odprawieni oficyaliści i zbankrutowani pod- 
pankowie, bo wam się teraz otworzy nietylko 
obfite źródło lekkiego życia i utrzymania, ale 
i wdzięczne pole dla obywatelskiej i narodo- 
wej pracy“, za którą nisz wdzięczny „kraj* 
tak szczodrze umie wynagradzać. A wy, bie- 
dni, ruscy „mużyki* także radujcie się, bo 
nowi „łandwójci* nietylko ułatwią wam 
znacznie wybory do parlamentu, sejmu i wszel- 
kich pożytecznych rad, tak, że nie spostrze- 
żecie się, kiedy i jak wyjdą ci wasi zastępcy, „u- 
czynią lżejszemi* wasze kasy gminne, w których 
wy już za wiele gotówki zbijacie, ale i wniosą 
między was „prawdywu narodowu kulturu“, 
wyplenią z was i waszych dzieci wszelkie 
wasze hajdamactwo i doprowadzą was do tego, 
że będzie „jeden naród pod jednym dachem, 
nakryty jednym żebraczym łachem*. 

Autor artykułu twierdzi, że musi pisać 
tak „hirko* (gorzko), ponieważ w Galicyi do- 
chodzi do... „prawdziwie macedońskich sto- 
sunków*, czego dowodem ma być to, że 
w kraju nędza, a rady powiatowe chcą 
„pomnożyć liczbę urzędników-biurokratów*. 

Organ romańczukowski pisze dalej: 
„Wam panowie bynajmniej nie chodzi o po- 
prawę administracyi, ale chodzi wam wyłą- 
cznie o polszczenie (?), o wybory (?) i o jak 
najdłuższe utrzymanie władzy (?) nad nie- 
szczęśliwym, pozbawionym praw (?) narodem 
ruskim“. Diło jest za tem, aby „pokasować* 
znaczną liczbę tych urzędników, którzy ,„do- 
tąd bez żadnego pożytku dla kraju zapełnia- 
Ją przeróżne synekury“, a panowie, zamiast 
zakładać szkoły, czytelnie, fabryki itd.; 
„mnożą tylko policyę i agentów wyborczych, 
by naród obmotać (Pl!) w bezwychodne sieci 
i odebrać mu wolę, rozum i wszelką ini- 
cystywę*", 

Tworzenie gmin okręgowych, według 
słów Diłą, „to nie grzech, ale złoczyństwo a 
do jakich następstw taka polityka doprowa- 
dza, na to wskazuje przykład... Macedonii 
albo Finlandyi*. Gwałtownych czynów za 
przykładem Macedończyków i Finlandczyków 


64 
MARYA RODZIEWICZOWNA. 
CZŃKYARY. 
Powieść 
Ciąg dalszy. 
— Słuchajno — rzekł z cicha, Musimy 
dla niego życzyć sto tysięcy. Trzeba na 


Ługi i Czahary wziąć bankową pożyczkę — 
i możemy nie mieć procentu od tej sumy 
w pierwszym roku. 
To się obejdzie. Ziemia da !— odparła 
spokojnie. l A 

— No, cóż on ci mówił? | 

— Wdzięczny ci, pokrzepiony. 
trzyma. i f 

— Ale ja się pytam— o sobie coscie ga- 
dali? 

Zmarszczyła brwi. ; y 

— Nie mamy nic do mówienia o sobie. 

— Po co udajesz? Kochacie się tyle 
czasu, Że aż nudno. Już wam nic wreszcie na 
drodze nie stoi — a toby go w mig pozdro- 
wilo — no — i.. 

— I widzę, żeś dużo z Kasyanem obco- 
wał i przejął się jego zapatrywaniami. Nie 
kochamy się, ani pobierzemy. Możebyś zre- 


Wy- 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 


Sz. PT. Publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym objąłem w zarząd 


OGŁOSZENIA | PREZEDPŁA 
rzyjmują: we Lwowie: Administracya ,, 
arodowej" ulica Kopernika ? i biura Sokołow, 

Pasaż Hausmana; we Wiedimiu : Haasenstcia 


Vogler (Otto Mass) Wahlfńschgaase 10 — Radolt 
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13 — M, Dukes Nacht: Mar, Augenfeld & Famarich 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszomia zwy- 
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Numer kosztuje 8 hal., na ny” dig h. 


(Numera dawniejaze kosztują po 1 


nie mogą ukraińcy naśladować, bo oni „na 
razie są słabi”. Zamiast tego żąda Diło, aby 
włościanie w całym kraju protestowali prze- 
ciw gminom okręgowym. 

Na wywody te Diła można jako odpo- 
wiedź postawić tylko pytanie: Czy ze złą 
wolą warto polemizować ? 


Z Bukowiny. 


Czerniowce 27. czerwca. 
(Polski krajowy komitet wyborczy). 

Po miastach i wsiach bukowińskich mie- 
szkają wcale licznie rodacy nasi, którzy przy 
wyborach do ciał reprezentacyjnych mogliby 
odgrywać znaczną nawet rolę, gdyby byli 
odpowiednio zorganizowani. Dotychczas je 
dnak nie było Żadnej takiej organizacyi, z 
którąby liczyli się kandydaci do mandatów 
poselskich. Brakowi temu postanowiło zara- 
dzić w czasie obecnej akcyi wyborczej do 
sejmu bukow. Koło polskie, które na odbytem 
onegdaj w Czerniowcach pod przewodnictwem 
wiceprezesa p. Krzysztofa Abrahamowicza po- 
siedzeniu postanowiło utworzyć krajowy 
komitet wyborczy. 

Uchwała to nader ważna i należy się 
pełne uznanie jej inicyatorom. Odtąd bowiem 
głosy wyborców polskich nie będą padały na 
próżno. Każdy poseł, wybrany np. w Gurahu- 
morze, Wyżnicy, Waszkowcach, Suczawie, Se- 
recie i w ogóle w tych miejscowościach, gdzie 
Polacy i Ormianie stanowią poważne mniej- 
szości, będzie teraz musiał zważać i należy- 
cie oceniać głosy polskie i nie będzie mógł 
uważać się wyłącznie za reprezentanta naro- 
dowości lub wyznania, do którego należy, ale 
także za reprezentanta odłamów polskich, za- 
mieszkałych w jego okręgu. 

Potrzeba tylko, aby rzeczywiście w ca- 
łym kraju wśród Polaków zapanowała owa 
solidarność narodowa, o której tak serdecznie 
i z przejęciem się mówił na powyższe:n po- 
siedzeniu Koła p. Krzysztof Abrahamowicz. 
Bez tej solidarności na nic wszelkie usiłowa- 
nia, na nic wszelka gorliwa akcya kilku je- 
dnostek, dbających o dobro ogółu, o ozem 
zresztą wiemy z dotychczasowego biegu spraw. 
Rumuni, Basini, Niemcy zorganizowali się już 
dawno i posłowie sejmowi popierali zawsze 
gorąco wszelkie ich dążności kulturne. Polacy, 
którzy dotąd brali w wyborach bierny udział, 
z wyjątkiem miasta Czerniowiec, nie doznawali 
se strony ramnńskich, ruskich i niemieckich 
ic należytego poparcia i gdyby nie gor- 
iwe starania 4 polsko-ormiańskich posłów, 
wybieranych z większej posiadłości, nie mie- 
liby nawet tego, co dzisiaj przynajmniej w 
części mają. 

Jednem słowem utworzenie polskiego 
krajowego komitetu wyborczego na Bukowi- 
nie jest bardzo ważnym i pożądanym kro- 
kiem naprzód, bo akcya tego komitetu pod- 
niesie powagę stanowiska Polaków, z który- 
mi wszyttkie inne stronnictwa będą musiały 
się liczyć. 

Polski krajowy komitet wyborczy, obej- 
mujący wszystkich Polaków, bynajmniej nie 
będzie szedł w rozbieżnym kierunku z komi- 
tetem stronnictwa ormiańsko-polskiego, w 
skład którego wchodzą wszyscy polscy i or- 
miańscy właściciele większych posiadłości. 
Terenu tego ostatniego komitetu krajowy ko- 
mitet wyborczy bynajmniej więc naruszać nie 
będzie, bo polsko-ormiańskie obywatelstwo na 
Bukowinie złożyło już liczne dowody, że jest 
ono prawdziwie polskiem i dba o ogólne na- 
sze interesy. Nowy komitet dzi. łać będzie 
tylko przy wyborach A kuryi wiejskiej, 
miast i bukow. Izby andlowej. W skład ko- 
mitetu, który ukonstytuuje się w d. 27. bm. 
wejdzie sześciu członków Kceła polskiego 
(pp. prof. dr. Alfred Halban, budowniczy Win- 
centy  Korytyński, dr. Celestyn Podlewski 
radca sądu krajowego J. Trompeter, dyrektor 
Karol Witkowski i redaktor „Gazety Polskiej“ 
Henryk Zucker) i dobrani przez nich mężo- 
wie zaufania. B. Kr. 


sztą dał zaschnąć wapnu w katakumbie jego 
Żony. M 

— Niech będzie uszanowana bogini for- 
ma. Ale widzisz — jak się jest szczęśliwym, 
to człowiek rad widzieć wokoło szczęśliwych. 

— Mnie przynajmniej do szczęśliwych 
nie zaliczaj. 

-- No, to podziękuj mi za moją jazdę 
do łasicka i dobranoc. Nie masz do mnie za- 
ufania, pamiętaj, będziesz musiała kiedyś wy- 
znać, wtedy się odemszczę. 

— Jedno i drugie 
Dziękuje ci serdecznie. 

Zarzuciła mu ręce na szyję i ucałowała. 
Roześmiał się wychodząc. 

— Zośka, to starczy za wyznanie. Po- 
wiem oi tylko — szkoda czasu, szkoda i dnia 
nawet. 

— Myślisz — odcięła. To żałuj tego 
czasu, coś ty zmarnował. O mnie się nie 
troszez. 


nieprawdopodobne. 


ROZDZIAŁ II. 


Pociąg przychodził o północy. Już od 
przedostatniej stacyi Motold stał w oknie 
wagonu i wdychał wilgotne, wonne wiosenne 

owietrze. Zdawało mu się, że ten ostatni 

rs nigdy się nie skończy, czuł w sobie nie- 
pokój, drzenie, niecierpliwość i ogromną żą- 
dzę ciszy rodzinnych stron, których płaski, 
smętny obraz widział w oknie, i wydawał 


Restauracyę 


w domu p. Jankowskiego. 


Projekt ustawy o osadnictwie. | 


, Rządowy projekt ustawy o osadnictwie, 
skierowany przeciw Polakom, bo zakazujący 
parcelacyi, o ileby grunta parcelowane naby- 
wać mieli Polacy niewątpliwie bowiem 
władza admin'stracyjna tak tę ustawę wyko- 
nywać będzie — przyjdzie dziś 27. bm. na 
porządek dzienny izb) posłów sejmu pruskie- 
go. „Uentrowcy* ockuęli się i prasa ich wy- 
stępuje pizeciw tak gwałtownemu forsowaniu 

rojektu. Germania wykazuje, że cała ustawa 
jest w sprzeczności z konstytucyą i zapewnia, 
że ustawa ta, podobnie jak kolonizacyjna z 
r. 1886 zrobi fiasco a co gorsza, przyniesie 
niepowetowane straty rolnictwu, zniszczy bo- 
wiem nie:nieckich właścicieli. Kölnische Volksztg. 
pisze jeszcze ostrzej, tak, że głosy te nie- 
mieckie stronnictwa katolickiego centrum ro- 
bią wrażenie, iż posłowie, należący do cen- 
trum, będą wspólnis z polskimi posłami sta- 
rali się w sejmie rozprawę nad tą ustawą 
przewlec. 


mieckich, które nie kierują się wyłącznie 
hakatyzmem, zamieszczane szczególnie w 
Deutsche Tageszeitung, są bardzo poważne. 
Wykazują jasno, że ziemia w cenie o połowę 
spaść musi, co będzie ruiną wielkiej liczby 
właścicieli niemieckich, Polakom nic to nie 
zaszkodzi, będą kupowali tymi samymi kapi- 
tałami, które dzisiaj mają, tanią ziemię i za- 
trzymają ją w całości, nie mogąc parcelować. 
Ceny ziemi nie zostały wyśrubowane przez 
prywatne banki parcelacyjne, których kapi- 
tały nikną wobec funduszów komisyi koloni- 
zacyjnej, tylko przez tę ostatnią. Dzisiaj zaś 
majątków nabywać ona nie chce, oczekując 
na nową tę ustawę, aby wtedy kupić je po 
cenie, którą sama podyktuje. Każdy z Niem- 
ców, kto ziemię swą zjakichkolwiek powodów 
sprzedać musi, jest z góry zrujnowanym. 
Prawo, mające pognębić Polaków, zwróci się 
w piewszej linii przeciwko Niemcom, niszcząc 
ich doszczętnie. 

Pomimo tych wszystkich protestów usta- 
wa bez najmniejszej wątpliwości przejdzie. 
Szał antypolski nie pozwala na rozwagę, 
Niemcy sami widzą złe, ale brną w nie dalej 
— bo brnąć muszą — „das ist der Fluch der 
bösen Tat“. 

Listy z Japonii. 

Nwiadek nocy tragicznej. 

Tokio 24. czerwca. 
(W mieszkanin drążnika japońskiego. — Życie ro- 
dzinne. — Z przeprawy morskiej, — Opowiadanie 
naocznego świadka. -— Złowrogi strzał. — Cisza 
przed burzą. — Parlamentarze. — Śmierć lub zwy- 


cięztwo. — Torpedy. — Bohaterowie. — Uratowani. 
— Harakiri: — Spiew łabędzi.) 


Rozmawiałem wczoraj wieczorem z O 
Isuyosa San tj. „z szanownym panem Tsuyosa*. 
Nie jest on osobą znaną, ponieważ jest z za- 
wodu ...drążnikiem. Alei kdlowiek o rozgłośnem 
nazwisku nie mógłby mi powiedzieć rzeczy bar- 
dziej interesujących. Tsuyosa był na pokładzie 
transportowca  „KinszusMazu*, zatopionego 
pamiętnej nocy przez Rosyan. 

Tsuyosa San służył na parowcu w sze- 
regu t. zw. coolies; wrócił zaś do Tokio, po- 
nieważ mu zdrowie nie dopisywało. Wspomi 
nał mi o nim mój wożnicą (człowiek-koń) 
rickhas, Nuku San, jego dobry znajomy. Poje- 
chałem do Tsuoysy w towarzystwie młodego 
akademika japońskiego, mego przyjaciela oraz 
tłumacza, p. Augusta Irumi (katolika), W u- 
bogiej, ekscentrycznej dzielnicy Fukagawa 
zatrzymał się mój powozik przed domem, 
oświetlonym lampionami papierowymi, poło- 
żonym nad brzegiem kanału. 

Nuku San coś zawołał, głos z wewnątrz 
mu EW wieją 

progu domu zjawił się cień, który si 
pochylił i usłyszałem biwi: 5 | yti 

. Dozo koczira ni ohairi kudasaj (Racz- 
cie wejść, szlachetny panie!) 

Wchodząc do mieszkania Tsuyosy, musia- 


mu się piękniejszy, jak ouda świata, których | 
tyle widział. | 

Nareszcie gwizd astmatycznej lokomoty - | 
wy, błyski latarni, dzwonek i na platformie, | 
dość pustejw noc szabasu, uśmiechnięta twarz 
Kasyana. Już był na stopniu wagonu, już się 
witał, już chwytał walizkę, recytując : 

— Czółno jest, jak ptaszka lotne, a 
chłopoy do wioseł najsprawniejsze. Poprzysię- 
gli, że pana na dziesiątą godzinę dostawimy. 
I jedzenie w czółnie jest i wódka. Dobra pa- 
nu gościna, radzi czekają ! 

Jeszcze chwila zgiełku na dworcu, tur- 
kotu dorożki po okropnym bruku miasteczka 
i oto u stóp Motolda roztoczyła się srebcna 
od miesiąca, bezbrzeżna toń wód wiosennych, 
w morze rozlanych. 

Dwaj wioślarze powitali swego „grafa“, 
jak średniowiecznego suwerena wassale, zie- 
mię w pokłonie zamiatając długimi włosami 
i łódź odbiła bez szelestu, wpadła w Ścieżynę 
od książyca idącą i płynęli w tej drodze, do 
nieba. Cisza wielka, jak te wody i niebo, 
ogarnęła duszę i zmysły Motolda, Chłopi 
odezwać się nie śmieli. Kasyan zajęty był 
sterowaniem pod prąd, więc także milczał. 

Koniec kwietnia był, noc ciepła, wonna 
od pąków, bez najmniejszego wiatru. W ciszy 
dyszało tylko życie, szmery soków, pluskanie 
fali, jeszcze trwożne nawoływanie ptaków, 
wracających zdala. 

I to wszystko tak 
sobie. 


samo on Gzuł w 


i Pokój do śniadań 
przy ul. Halickiej I. 10. 


Protesty, jakie się pojawiają z kół | 


łem skłonić głowę, by nią nie uderzyć o ra- 
mę drzwi nizkich. 

W pokoju ujrzałem przy ścianie ołtarzyk, 
przed którym błyskała jedyna lampka. W rogu 
kwitnąca winna latoróśl, przymocowana do 
trzciny bambusowej. Przez otwartą ścianę wi- 
dać było powierzchnię wody szumiącej, która 
płynęła kanałem tuż przy samym domie. Z we- 
randy wyszła młoda kobieta, składając uprzej- 
my ukłon. Pc chwili zjawiła się maleńka 
dziewczynka, wlokąca za sobą zbyt długą 
kimono. Dziecina wykonała zgrabny „dyg“ i 
wymówiwszy pieszczotliwie: 

— Kumbawa! (Dobry wieczór!) 

pobiegła drobnymi kroczkami do matki, 
zawstydzona, zarumieniona po uszka. 

Usiedliśimy a raczej przycupnęli na środ- 
ku małego pokoiku, tak małego, że końcem 
palców można była dosięgnąć wszystkich 
ścian. Nie mogłem z Tsuyosą rozmawiać bez- 
pośrednio. Atoli gdy mój wzrok spotkał się z 
mal-mi jego oczkami, wyjął fajeczkę z ust, 
uśmiechał się i skłaniał głowę, widocznie 
dziękując mi, iż go odwiedziłem. na jego 
postawiła w milozeniu przed każdym z nas 
filiżankę herbaty. 

— Proszę mi opowiedzieć — rzekłem do 
Isuyosy za pośrednictwem p. Irumi — co to 
się wydarzyło owej tragicznej nooy... 

Japończyk potarł ręką czoło poprawił 
tytoń w fajce, podumał chwilę i począł mó- 
wić. Używał krótkich zwrotów, przerywa- 
nych tłumaczeniem i mojemi pytaniami. Są- 
dzę, że uczynię najlepiej, powtarzając Wam 
żywcem zwroty, jakie zapisałem w notesie. 
Jest w tem pewien nieład, lecz jest też za» 
chowaną i oryginalność. Zwracam przytem 
uwagę, że charakter tego człowieka nie jest 
tak nizkim, jak jego zawód; jego znalezienie 
się, wykształcenie, nie wyróżniają go nieko- 
rzystnie od jego współziomków innych sts- 
nów. Japoński drążnik przypomina gentlema- 
na, który dźwiga ciężary, jak gdyby oddawał 
się sportowi atletycznemu. Jego prastary uni- 
form błękitny z fantystycznemi wyszyciami 
barwy białej i czerwonej wydaje się Euro- 
pejczyko wi bardzo pięknym i efektownym. 
aliśmy — opowiadał - od kilku 
godzin. Ja się ułożyłem w pobliżu maszyn, 
koło kimy żelaznej, przez którą buchało cie- 
pło. Leżało nas tam trzech. Zbudziliśmy się, 
gdy maszyny stanęły a u góry, na pomoście 
powstał ruch niezwykły. Przyszło mi od razu 
na myśl, że spotkaliśmy Rosyan. W istocie 
parowiec nasz zatrzymał się, ponieważ pan- 
cernik rosyjski wypalił z działa; myśmy je- 
dnak tego strzału nie dosłyszeli. 

Słuchaliśmy przez pewien czas, lecz nic 
nie usłyszeliśmy; ucichły nawet kroki na po- 
moście Korytarze zapełniły się żołnierzami, 
którzy wychodzili ze swych kajut, gdzie 
spali w ubraniu; tak bowiem zarządzono. 
Stanęli w szeregach pod bronią, nie mówiąc 
do siebie ani słowa, Oficerowie patrzali na 
nich, mając dobyte pałasze. Wszędzie pano- 
wała cisza. Oxręt kołysał się, ponieważ bu- 
rza, która srożyła się przez dzień, zrywała 
się i nocą w pewnych odstępach czasu. 

Opuściliśmy Iwon o godz. 6. wieczorem 
i jechaliśmy nocą do @ensan. W ciągu nocy 
niebo wypogodziło się, pojawił się księżyc 
i można było nas widzieć. Po upływie godzi- 
ny jazdy eskorta torpedowców, xtóra nam 
towarzyszyła, nagle odpłynęła. Nie wiem 
z jakiej przyczyny. „Kinszu-Maru* był okrę- 
tem pięknym, wielkim; wszyscy żołnierze 
mieli wyborne pomieszczenie. 

My trzej udaliśmy się na przód okrętu, 
gdzieśmy zastali około 50 Moh coolies. Od 
uich dowiedzieliśmy się, że Rosyanie nas ści- 
gają i że od tychże pochodzi strzał armatni. 
Ujrzeliśmy wielki okręt wojenny, oddalony 
o 6 lub 7 cho; nadto dwa inne parowce, zna- 
cznie oddalone. W pobliżu nas znachodziły 
się dwa torpedowce. Na wszystkich okrętach 
rosyjskich były światła pogaszone, z kominów 
buchały kłęby dymu. n 

Powiedziano nam, że kapitan „Kinszu- 
Maru“ prowadzi rokowania z Rosyanami. 
Było bardzo zimno. Kilku panów cywilnych, 
którzy z nami jechali, było we futrach. 


— Zmordował się pan. Może zaśnie — 
rzekł Kasyan — bo wpadli na spokojniejszy 
rad. s 
H — Gdzież tam. iakim rad, żem u sie- 
bie już. Hałas odurzył. Cół u was słychać? 

— A co? Głrafske kolej leśna groblę 
porwała u nas, Co roku to samo. A najgor- 
sza złość, że niema z kim się o to pobić, bo 
to jedność teraz. Poskarzyć się panience, to 
plecami rzuci, to ładź, powiada. Powiedzieć 
panu, to mówi, a to dobrze, że poszło wre8z- 
cie drzewo | W 

- Dam ci, ile trzeba, pieniędzy na po- 
prawienie. 

— Pieniędzy, po co? Sydorce darmo po- 
ładzą. Żeby można retmana zwalić, ale szel- 
ma uciekł. 

— Cóż jeszcze słychać? 

— Ot dzieci przybywają. jak co roku o 
tej porze. Zawsze się tego z lata nazbiera, a 
jak błyśnie wiosna, to piszczy z gęsiętami po 
chatach. 

Może i u ciebie? 

-- A jest bestya, jak byczek od młynar- 
skiej krowy. Onegdaj przybył. Z jego racyi 
to i ten retman mi umknął. 

-- Faństwo zdrowi? 

-— Czy oni starzy, żeby chorować. Mło- 
dej pani to będzie, jak mojej Likcie, a pan 
ciągle w drodze, panienka zaś, jak zawsze, 
w robocie, bo to Mirona zabrali do Łasicka, 
to teraz na nasze dwa dwory my tylko dwo- 
je z panienką, bo pan jak w domu, to tylko 


Wszyscy marynarze stali na moście i czekali. 
Żadnego żołnierza tam nie było. Tylko kapi- 
tan Sakurdi, który dowodził kompanią 37. pp. 
stanął na przedzie wraz z dwoma innymi 
oficerami. 

Po dłuższej chwili dano na okręcie rosyj- 
skim dwa hasła czerwonemi latarkami. Na- 
stępnie zbliżył się do nas torpedowiec, z któ- 
rego wysiedli: oficer i dwaj marynarze, Ofi- 
cer miał w ręce rewolwer, jego jowasze 
dobyli szable. Widziałem ich, jak schodzili 
po stopniach. Jeden torpedowiec nadpłynął z 
drugiej strony „Kinczu-Maru*. Powiedziano 
mi, że Rosyanie żądają, aby wojsko, zło- 
żywszy broń, przeszło na ioh okręty. Na pan- 
cerniku zajaśniały światła. Spuściliśmy na 
morze trzy łodzie z podróżnymi i służbą. Ka- 
pitan, ołicerowie, wszyscy żołnierze oświad- 
czyli, że nie chcą się poddać. 

Rosyanie wymierzyli torpedę przeciw 
„Kinszu-Maru*. Powstał huk ogłuszający i 
wzniosła się nad okrętem góra wody, która 
spłynęła na pomost. Okręt się pogłębił, po- 
tem się zniósł, lecz był pochylony na lewo. 
Widziałem naszych marynarzy, jak się rzucali 
w toń morską. 

Nasi żołnierze zajęli most, który był tak 
pochylony, że nie można było się utrzymać 
na nogach. Musieliśmy odepchnąć jedną łódź, 
która wpływała na sam pokład; tak bardzo 
się nasz okręt już nachylił. Żołnierze na 
klęczkach mierzyli z karabinów w nieprzyja- 
ciół. Nie było można nie rozróżnić. zgieł- 
ku i zamieszaniu błyskały nieustannie ognie 
karabinów, tym ozasie chmury czarne 
zasłoniły księżyc. Rosyanie odpowiadali ka- 
nonadą. Wystrzały armatnie zniszczyły most. 
Fale piętrzyły się ooraz wyżej. Na łódź ra- 
tunkową usiadło nas szesnastu. Zależało nam 
na tem, aby nas nieprzyjaciel nie dostrzegł. 
Na szczęście księżyc nie odsłaniał się. Wiatr 
uspokoił się, lecz mimo tego wiosłowanie nie 
bylo łatwe. Ląd miał być niedaleko ; płynęli- 
śmy ku zachodowi. Tak upłynęła cała noc. 
Z rana nastała gęsta mgła. Dopiero o zacho- 
dzie słońca dobiliśmy do brzegu. Byliśmy 
jakby nieżywi. 7 

Wiedzieliśmy, że wszyscy nasi oficero- 
wie, sierzant i wielu żołnierzy popełniło kara- 
kiri, przecinając sobie brzuch szablą. Tylko 
45 żołnierzy zdołało ujść czujności HRosyan i 
wyratować się podobnie, jak my. Lepiej um- 
rzeó niż zostać jeńcem; tak nakazuje cześć. 

Gdyśmy opuszozali „Kinszu-Maru", walka 
nie ustawała; poległyok było coraz więcoj. 
Gdy nasze pociski stawały, się Rosyanom co- 
raz przykrzejsze, puścili drugą torpedę i cały 
nasz transport wraz z okrętem posz na 
dno. Na minutę przedtem, wśród huku strza- 
łów słychać było śpiew i okrzyki. 

— Jakie okrzyki? — zapytałem. 

Tsuyosa San spojrzał namnie zdziwiony 
i rzekł: 

— Wołali Nippon banzai! (Dziesięć tysięcy 
lat tobie Japonio!) 

Uciszyło się. Od czasu do czasu słychać 
było jeszcze poszczególne wołania: 

Baneaś! Bangai! F. Jeżdyński. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Klęska eskadry portarturskiej. 


Krótko trwała w Petersburgu radość z 
wycieczki władywostockiej adm. Bezobrasowa, 
która pierwszym błysnęła promieniem powo- 
dzenia dla oręża rosyjskiego, a zwłaszcza do- 
wiodia, że marynarka rosyjska woale nie jest 
niezdarną, za jaką nawet już i Rosyanie ją 
uważali, tudzież, że pokładane w Skrydłowie 
nadzieje xie zawiodły i zawodzić nie będą. 
Zapewne Skrydłow nakazał eskadrze port- 
arturskiej także się ruszyć i tu spotkała ma- 
rynarkę rosyjską klęska pod względem tak- 
tycznym, strategicznym i moralnym fatalna. 
Krótki telegram admirała Togo jest już nam 
wiadomy. Dnia 26. bm. wydało poselstwo ja- 
pońskie w Londynie następujący 


żonki patrzy i pilnęże. A już najgorsze utra- 
pienie zimą, jak pómuruje lód drogi, to te 
ziemne pany już wody się nie boją i wleką 
Się w gośomę. Jak się do nas zatrawili, to 
było choć żelaza staw, jak na lisy, Te dwa 
braty i stary Wilszyc i jakieś cudze nawiózł 
pan Lolko — kawalery do panienki, Jeden to 
taki smólny był, że co tydzień — jeat. Tak 
mi zhydł, bo to właśnie wtedy siano trza 
dzielić — a to jemu służ, Mówię do panienki: 
przeprowadzę go na Pohybelnickie wyżary, 
choć skąpię w torfie, to ostygnie. Nie pozwo- 
liła — tak ja go kiedyś, przeprowadzając na 
prostki, wziął na gadanie i taki przekonał, że 
do nas nie jego ścieżka. 

— Któż to był? ] 

— E, nawet nie pan, ale taki, co książki 
pisze. Coby on u nas robił. Za pisarza do 
włości by go oddali i tylkoby Sydorców nau- 
czył prośby do sądu pisi.ć.— Jak lody puściły, 
to panienka tak się cieszyła, że ciągle śpie- 
seti przy robocie. í 

= Mów "więcej nowin; Kasyan, — rzekł 
Motold, gdy chłop przestał. 

Kasyan się zamyślił, coby ciekawego po- 
wiedzieć i znalazł. 


(C. d. u.) 


Bafet zao patrzyłem tylko w doborowe przekąski i wielki wybór kanapek. Kuchnię prowadzę tylko 
na świeżem maśle sam osobiście jako fach owo wykształcony. — Przyjmuję abonentów na śniadania, obiady 
i kolacye. Na ogólne żądanie moich Gości, zaprowadziłem słynne piwo pilzneńskie z browaru mieszczań- 


skiego marki B. B. Lokal otwarty do g. L w nocy. Z poważaniem MICHAŁ KLIMÓW. 


ort admirała Togo: 


23. bm. o godz. ll. w nocy do- 
żąca pod Portem Artura łódź patro- 
zapomocą telegrafu powietrznego, że 
rosyjska, złożona z pancernika bojo- 
„Pereświet* i siedmiu innych okrętów 
nnych, w towarzystwie dziewięciu kontr- 
pedowców wyjeżdża z Portu Artura. Na 
wiadomość wyruszył admirał japoński na- 
ychmiast ze swoją całą flotą, z wyjątkiem 
krętów potrzebnych do usług specyalnych. 

Przybywszy pod Port Artura obaczono, 
że siły nieprzyjacielskie się pomnożyły i flota 
rosyjska składała się z sześciu okrętów bojo- 
wych, pięciu krążowników i czternastu kontr- 
torpedowców. Widocznie zamierzał nieprzy- 
jaciel przebić się przez linię japońską i wym- 
knąć się admirałowi Togo. Wszelako poja- 
wienie się Japończyków przeszkodziło wyko- 
naniu tego planu, zaczem Rosyanie kotwice 
przed portem zarzucili, 

W nocy wysłał naprzód Togo eskadrę 
kontrtorredowców, która rezolutnie natarła. 
Skutek był ten, że jeden okręt bojowy typu 

„Pereświet'' zatopiony został, tudzież jeden 
okręt bojowy typu „Sebastopol“ i krążownik 
jeden typu „Diana“ do walkı niezdolnymi się 
staly. Dwa ostatnie okręty zostały w piątek 
24. bm. rano do Portu Artura zawleczone, a 
widocznie są ciężko uszkodzone. Straty Ja- 
pończyków są nieznaczne. Kontrtorpedowiec 
„Szirakumo* został koło jadalni oficerskiej 
uszkodzony, tożsamo kontrtorpedowiac „Chi- 
dori“ został uszkodzony, ale w ludziach ża- 
dnej nie poniósł straty. Torpedowiec nr. 64 i 
66 są lekko uszkodzone. 

Ogłoszony w Tokio raport admirała To- 
g0 mówi o trzech poległych i tyluż rannych 

„Szirakumie*. 


Raport Aleksiejewa. 


Z Petersburga donoszą urzędowo: Admi- 
ral Aleksiejew telegrafowalł do cara wczoraj: 
Przebywająca w Porcie Artura eskadra, zło- 
żona z 6 pancerników, 5 krążowników i 10 
torpedowców wypłynęła dnia 23. bm. o g. 8. 
rano bez przeszkody na pełne morze. Wkrót- 
ce pojawiła się na horyzoncie nieprzyjaciel- 
ska eskadra, złożona z 9 okrętów wojennych, 
między temi 3 pancerniki, oraz 22 łodzi tor- 
pedowych. Nasza eskadra zaatakowała nie- 
przyjaciela. Dotąd nie ma żadnych sprawo- 
zdań o wyniku ataku. 


Inne doniesienia i uwagi. 


„Biuro Reutera" donosi z Tokio, że sto- 
czoną we czwartek pod Portem Artura bi- 
twę morską spowodowało to, iż flota 
rosyjska wypłynęła z portu wewnętrznego 
i zaatakowała admirała Togo. 

Wedle nadeszłych do Londynu doniesień 
z Czifu admirał Withóft, opuszczając z flotą 
swoją Port Artura, miał zamiar przebić się 
| apo linię okrętów nieprzyjacielskich i po- 

ączyć się następnie z flotą włady- 
wz toeką. Jak bowiem dowiedziano się z 
oma wziętego do niewoli oficera ro- 
ky iego, w Porcie Artura nie wiedziano nie 
o tem, że flota władywostocka powróciła już 
do Władywostoku, lecz „sądzono, że krąży cią- 
gle na wodach morza tego. Gdy flota ja- 
pońska spostrzegła wyjazd okrętów rosyjskich, 
cofnęia się z zajmowanych poprzednio stano- 
wisk w tył i przeczekawszy tam do nocy, 
wykonała w stosownej chwili atak na okręty 
rosyjskie za pomocą torpedowców. 

Wedle tokijskiego telegramu pism lon- 
dyńskich zawiadomił Togo rząd japoński, że 
błokada całego półwyspu Liatoń- 
skiego, jest już faktem dokonanym. 

Raporty Togo i Aleksiejewa nie godzą 
się co do czasu. Czy to była bitwa okrętów 
bojowych, czy tylko torpedowców, niewiado- 
mo dokładnie. Jeden rosyjski okręt bojowy 
poszedł na dno, czego armaty okrętowe nie la- 
pe dokażą, zatopił go albo torped albo mina, 

odobno Togo nie narażał swoich pancerni- 
k w na ogień rosyjski. Walka zapewne trwa- 
ła bardzo krótko. Z raportu Aleksiejewa nale- 
żałoby wnosió, że eska ira rosyjska miała zna- 
czną przewagę nad japońską, ale w trudnem 
była położeniu, gdyż musiała robić wycieczkę 
z wązkiego wyjazdu portowego. 

Ruchy tego rodzaju są wielce ryzyko- 
wne już z powodu, że okręty mogą tyiko gę- 
siego jeden po drugim wyruszać z portu na 
to choóby tylko pięć pancerników i cztery 
krążowniki 25 minut czasu potrzebują. Dopó- 
ki ostatni okręt nie wyruszy, nie może czoło 
eskadry uszykować się do boju, a nadto, aby 
nie zostało odosobnione, dużo od wyjazdu 
oddalać się nie może. Okręty muszą więc je- 
ehać zwołna i czasami nawet przystawać, a 
w tych chwiłach są fatalnie na najskute- 
czniejszy ogień przeciwnika narażone 

Jeżeli przeto taka wycieczka pod ogniem 
ciężkich dział nieprzyjaciela jest już samo 
przez się bardzo trudna, to niebezpieczeństwo 
bywa jeszcze groźniejsze, jeżeli, jak w tym 
wypadku, wody poza portem minami są na- 
rażone. Nikt nie zdoła na pewne powiedzieć, 

gdzie min niema i wo nieprzyjacielskiej 
A blokadowej wycieczka taka staje się 
przedsięwzięciem, które tylko w razie nad- 
zwyczaj pomyślnych okoliczności jakie takie 
powodzenie nastręcza, inaczej zaś tylko wal- 
ką napaan dla ocalenia honoru wojsko- 
wego będzie. Dła tej wycieczki Witthöfta po- 
myślną była jedynie ta okoliczność, że flota 
blokująca na chwilę się usunęła. 

la Rosyan jest to ciężki cios materyal- 
ny i moralny. Już zewsząd podnoszą Bię do- 
mysły, że bardzo źle musi być z Portem Ar- 
tura, że upadek tej twierdzy nie jest bardzo 
daleki, a gdy w takim razie eskadra port- 
arturska bylaby zgubioną, że musiałaby wte- 
dy wdać się w walkę na Śmierć z flotą japoń- 
ską, więc teraz niechaj zrobi dywersyę, która 
udawszy się, mogłaby popsuć szyki oblęgają- 
cym twierdzę od lądu siłom japońskim. 


Na lądzie. 


Z Tokio donoszą do Londynu, że ko- 
mendę nad armią japońską pod 
Portem Artura objął jenerał Idil- 
di. Według jego plapu główny atak na 
twierdzę wykonany zostanie z końcem 
bieżącego miesiąca. 

Pogłoski o potyczkach pod Kaiczu 
okazały się mylnemi. Kaiczu jest ciągle w 
ręku rosyjskim, pomimo iż telegram rosyjski 
doniósł, że we czwartek zajęli je Japończycy. 
Czy się trzy armie japońskie w Man- 
dźuryi połączyły, nie wiadomo na pewne. 
Utarczki trwają nieustannie, a powszechnie 
spodziewają się walnej bitwy koło Hajczen- 
gu, chociaż sądząc z położenia a ograficzne- 
go i obecnej pory słotnei, re się temi 
dniami chwilowo przerwać AR, niepodobna, 
aby kołamny japońskie przed dwunastoma 
dniami do Hajczengu dotrzeć mogły. Zresztą 
nie nie zmusza Kuropatkina szukać lub przyj- 


mować walną bitwę. Części trzech dywizyj 
korpusów 10. i 17. już przybyły na plac boju, 
a za kilka tygodni reszta nadciągnie i wtedy 
będzie miał liczebną przewagę nad Japoń- 
czykami. 

Nadszedł telegram jen. Sacharowa (ze 
sztabu Kuropatkina) o utarczkach z d. 22., 
23. i 24. bm. na linii Siujen-Hajczeng, któ- 
rych bez najszczegółowszych map zrozumieć 
niepodobna i które żadnej nie mają wagi. 

Z Berlina donoszą, że w tamtejszych 
kołach wojskowych uważają położenie armii 
rosyjskiej za wprost rozpaczliwe i wyra- 
żają przekonanie, że już w dniach najbliższych 
spodziewać się należy strasznej dla Ro- 
syan katastrofy. Knropatkin pop łnił błąd 
nie do darowania, puszczając się z wojskami 
swemi w drogę ku Portowi Artura w zania- 
rze przyniesienia mu odsieczy. Przedsięwzię- 
cie takie byłoby miało jedynie wówczas 
pewne widoki powodzenia, gdyby warunki 
marszu nie były tak utrudnione, tj. drogi wy- 
godne i dobre, gdyż w takim razie Kuro- 
patkin byłby mógł szybkim marszem uprze 
dzić połączenie się dwu armij japońskich, a 
tem samem zaatakować każdą z nich poje- 
dyneso i ewentualnie pobić. Wszelako wy- 
chodzą z Berlina inne także zapatrywania, 
które owszem położenie Japończyków przed- 
stawiają w świetle nie bardzo korzystnem. Co 
jest prawdą, muszą okazać fakta, nie rozu- 
mowania. 


Zjazd w Kielu. 


Toasty pokojowe. 


Kile 27. czerwca. W sobotę wieczór 
odbył się na pokładzie yachtu „Hohenzollern“ 
galowy obiad. 

Cesarz Wilhelm wygłosił następu- 
jący toast: „Z wielkiem zadowoleniem witam 
waszą król. i ces. mość po raz pierwszy na 
pokładzie niemieckieg> okrętu wojennego, 
Wybrawszy drogę morską, przybyłeś w. mość 
do niemieckich wybrzeży, jako władca wiel- 
kiego, okolonego morzem państwa i pragniesz 
także łaskawie wziąć udział w ówiczeniach 
niemieckiego sportu wioślarskiego. Powitał 
waszą mość huk dział niemieckiej floty, któ- 
ra z radością przyjmuje swego honorowego 
admirała. Ona jest najmłodszą z pomiędzy 
flot świata ı wyrazem znów przywróconego 
znaczenia niemieckiego państwa na morzu, 
utworzonego przez wielkiego cesarza. Przezna- 
czoną jest dla ochrony handlu morskiego i 
jego obszarów, a służy tak samo, jak niemie- 
cka armia do utrzymania pokoju, zachowane- 
go już od przeszło 30 lat przez naród niemie- 
cki przy współudziale całej Europy. Każde- 
mu jest wiadome, że wasza mość skierowałeś 
wszystkie swe siły do utrzymania 
pokoju. I ja zawsze dążyłem wszystkie- 
mi siłami do tego celu. Oby Bóg użyczył po- 
wodzenia naszym usiłowaniom. Wspominając 
o wspólnie przepędzonych w Osborne nieza- 
pomnianych shwilach u śmiertelnego łoża 
wielkiej królowej państwa, rządzonego obe- 
cnie przez w. mość, wychylam puhar na po- 
myślność waszej mości. Piję na pomyślność 
jego mości króla Wielkiej Brytanii i Irlan- 
dyi, cesarza Indyj*. 

Król Edward odpowiedział po nie- 
miecku następującym toastem: „Wyrażając 
waszej ces. i król. mości moje najszczersze 
podziękowanie za nadzwyczaj uprzejme słowa 
toastu dla mnie wzniesionego, uważam się za 
szczęśliwego, że już teraz nadarza się sposo- 
bność wyrażenia moich uczuć najwyższego u- 
znania za świetne przyjęcie, które w. mość 
mi tu przygoto wales, Szczególnie cieszy mnie 
to, że było mi możłiwem złożyć w. mości 
odwiedziny w porze, w której co roku jestem 
w ojczyźnie najbardziej zajęty. 

Jednakże moja od dawnych lat zainte- 
regsowanie się sportem wioślarskim, wywarło 
zbyt siiny wpływ pociągający, abym nie miał 
skorzystać z sposobności przekonania się, jak 
w. mości powiodło się zyskać także w Niem- 
czech tak wiele zwolenników tego sportu, Do 
tego przyłączyło się pragnienie, za pomocą 
ponownego spotkania się, o iłe możności je- 
szcze więcej zacieśnić ścisłe stosunki pokre- 
wieństwa, które od dłuższego czasu połączyły 
nasze domy. Głęboko wzruszyła mnie pełna 
uznania wzmianka w. mości o mojetm stałem 
dążeniu do utrzymania pokoju i znajduję 
Szczęście w tej pewności, że w. mość ma na 
oku ten sam ceł. Oby nasze obie flagi w jak 
najdłuższe czasy tak jak dziś obok siebie pły- 
nęły w celu utrzym ania pokoju 
i dobrobytu nietylko naszych krajów, lecz 
także wszystkich innych narodów. Jestem 
dumnym z tego, że należę do floty w. mości 
jako jej admirał, tak samo, że moja fiota ceni 
to sobie za wielki zaszczyt, że w. mość nosi 
angielski uniform marynarski, nadany w. 
mości przez moją niezapomnianą matkę, któ- 

pamięć jest nam obu równie święta. 
Wada kielich, aby wypić na pomyślność 
w. mości. J. mość niemiecki cesarz i król pru- 
ski i J. mość cesarzowa i królowa niechaj 
ż 
R, Po toaście cesarza Wilhelma zagrzmiały 
strzały działowe z okrętów w porcie a mu- 
zyka grała hymn, angielski. Po toaście króla 
Edwarda zagrała muzyka niemiecki hymn 
narodowy. 

Podczas obiadu siedział krół Edward po- 
między cesarzem i cesarzową. Naprzeciw kr )- 
la Edwarda siedział kanclerz Buelow pori 
dzy angielskim ambasadorem Lascellesem 
i Carlem of Selborne, 


Z izby sądowej. 


Wiedeń 26. czerwca. 
(Sprawa p. Walewskiego). 

Telegrafowalem wam już w sobotę wy- 
rok zapadły w drugiej instancji co do cy- 
wilnego żądania p. Walewskiego o zapłatę 
sumy 163.500 kor. przez tow. dla przemysłu 
drzewnego Leopolda Poppera. Wyrok apelacyi, 
jak wiadomo wam już, wypadł dla p. Wa: 
lerek nicpomyślnie, zatwierdził on bo- 
wiem wyrok pierwszej instancyi, który pre- 
tensyę p. Walewskiego odrzucił, skazując go 
na ponoszenie kosztów procesu a nadto na 
zapłacenie grzywny 1000 kor. za lekkomyślne 
wytoczenie procesu. W motywach wyroku 
apelacyjaego, skazującego p. Walewskiego na 
zapłacenie dalszych kosztów 200 kor. podniósł 
prezydent Steiner: Sąd musiał uwzględnić 
deklaracyę pisemną p. Walewskiego z d. 31. 
marca 1908., mocą której ten zeznał, iż wszy- 


stkie jego pretensye do towarzystwa są za- 
spokojone. Dodatkowe oświadczenie p. Wa- 
lewskiego, że deklaracya owa była aktem 


tyłko pozornym, jest w postępowaniu odwo- 
ławczem jako novum niedopuszczalne. Ządanie 
połowy należytości prawnej 36,000 kor., którą 


towarzystwu odpisano, jest nieuzasadnione. 
Sąd drugiej instancyi podziela zapatrywanie 
pierwszej, że albo skarzący nadużył stanowi- 
ska poselskiego a więc Żądanie jest niemo- 
ralne, albo jeśli tak nie jest, to potrzebaby 
się zapytać, za co p. Walewski tak wysokie- 
go wynagrodzenia żąda ? 

Przecież nie za jednorazowe pójście do 
prokuratoryi skarbu we Lwowie i za jedno 
udanie się do ministerstwa rolnictwa w 
Wiedniu? Umowy o prowizyę nie było — je- 
śliby zaś to miało być darowizną lut zakła- 
dem, to w myśl przepisów cywilnych nie zo- 
stał ten układ tak zawarty, aby mógł być są- 
downie dochodzony. Co do grzywny 1.000 kor., 
na którą sąd pierwszej instancyi skazał p. 
Walewskiego za lekkomyślne wnoszen'e pozwu 
— to uważał ją trybunał apelacyj) y za uza- 
sadnioną, proces był bowiem niewątpliwie 
iekkomyślnie podjęty, mógł towarzystwo 
przemysłu drzewnego w ogólnej opinii poni- 
Żyć a tem samem je bodaj na idealne szkody 
narazić, do ochrony czego sąd jest powo- 
łanym. 

Tak więc zupełnie niepomyślnie proces 
cywilny skończył się dla p. Walewskiego. 
Rozprawa karna, która skutkiem tego proce- 
su cywilnego jeszcze się odbędzie, p. Walew- 
ski, jak wiadomo bowiem, uczuł się dotknię- 
tym odpowiedzią oskarzonych na wytoczony 
pozew 1 zaskarzył ich o obrazę honoru — nie 
wiele światła już ua aferę całą rzuci. 

Być może, że materyalnie został p. Wa- 
łewski nawet pokrzywdzony; być SON że 
jego deklaracya z r. 1908, iž wszystkie jego 
pretensye do towarzystwa przemysłu drze- 
wnego są zaspokojone, była jedynie pozorną 
— niewątpliwie atoli wyrządził on dużą szkodę 
moralną naszemu społeczeństwu, iż będąc po- 
slem, tak dwuznaczne interesy podejmował, 
wymawiał sobie wynagrodzenia za wyrobie- 
nie odpisania należytości skarbowych, co mu- 
si poddawać w podejrzenie, iż jeśli nie nadu- 
żył, to przynajmniej pozornie udawał, iż 
nadużywa wpływu poselskiego. Ten choóby 
jeden fakt musi już zaufanie do jego działal- 
ności poselskiej zachwiać i to powinien p. 
Walewski zrozumieć. Bardzo cieszylibyśmy 
się, gdyby się p. Walewski potrafił w opinii 
zrohabilitować — nie uważamy jednak jako 
odpowiednią do tego drogę utrzymywania się 
uporczywie przy mandacie poselskim. 


Xronika. 


Lwów dnia 27. czerwca 1904. 


Kalendarzyk. 

We wtorek 28. czerwca Leona I. Pap. — Gr. kat. 
Aiosa Prep. — Kal. słow. Zbroisława. 

Wschód słońca 4:08, zachód 7:57. 

We środę 29. czerwca Piowa i Pawła. — Gr. Fat. 
Tychona. — Kal. słow. Wyszo 

Wschód słońca 4'08, zachód 1:57. 

W czwartek 30. czerwea Wspom. św. Pawła. — Gr 
kat. Manniła M. — Kal. słow. Cichosława. 

Wschód słońca 4:09, zachód 7:57. 


Do dzisiejssego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów , którzy je abo- 
nują. 


Wiadomości dyecezyałno. Odznaczeni expo= 
sitorio canonicali : Ks. Michał Trybus, prob. w źgło- 
bniu, ks. Marceli Sochoński, proboszcz w Zabierzo- 
wie, ks. Stanisław Siara, prob. w Krasnem. 
Odznaczenia. Cesarz nadał profesowi I. gim- 
nazyum w Tarnowie, Wincentemu Martusiewiczowi 
z okazyi przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku — tytuł radey szkolnego. 

Asesorowle sądów górniczych. Na propo- 
zycyę ministerstwa Sprawiedliwości nadał cesarz 
assesorom ze stanu kupieckiego wszystkich trybuna- 
łów pierwszej instancyi, jakoteż assesorom sądów 
górniczych tytuł radców cesarskich, na czas trwania 
ich urzędowania. 

Członkami przybocznej rady celnej na 3- 
letni okres urzędowania mianowani na propozycyę 
izb handlowych pp : Herz Feuerstein, komisyoner 
w Brodach; Samuel Horowitz we Lwowie; Zygmunt 
Resch w Krakowie; zastępcami: Leopold Baczewski 
ze Lwowa, Herman Fritsch kupiec z Krakowa, Zyg- 
fryd Karpeles w Brodach. 

Zarząd wojskowy zamierza przeprowadzić 
reformę uniformów dla żołnierzy południowych kor- 
pusów w Bośnii i Hercegowinie i wprowadzić ubra- 
nia płócienne, Rozpoczęto próby z różnemi barwami 
a jeżeli próby te wypadną pomyślnie, reforma będzie 
przepfowadzona także w innych korpusach. 


Z armil. Podpułkownik Bol. Komarnicki z 7 
p. uł. przeniesiony w stan spoczynku; st. lekarz 
sztabowy I. kl. dr. Alojzy Brutmann, szef sanit, I. 
korpusu przeniesiony w stan spoczynku. Szefem sa- 
nitarnym I. korpusu mianowany st. lekarz sztabowy 
I kl. dr. Alojzy Czernovicky, komendant szpitala 
wojskowego nr. 15. w Krakowie a komendantem 
tego szpitala mianowany st. lekarz sztabowy II. 
klasy dr. Andrzej Thurnwałd z Wiednia. Rotmistrz 
Aleksander Kościcki we Lwowie otrzymał przy spo- 
sobności przeniesieuia w stan spoczynku charakter 
majora ad honores. 


Kronika lwowska. 


Ke. arcybiskup Biiczewski udzielać będzie 
w kościele katedralnym we środę, dnia 29. bm. świę- 
ceń kapłańskich podczas pontyfikalnej mszy św., któ- 
rą odprawi o godzinie 9, rano. Kazanie, zastosowane 
do okoliczności, wygłosi w czasie sumy ks, Stanisław 
Sopuch T. J. 

Wiec obywatelski w sprawie drożyzny i go- 
spodarki odbył się wczoraj przed południem w sali 
ratuszowej. Zebrało się bardzo wiele osób. Przewo- 
dniczył p. J. Lewieki. Większość zebranych należała 
do partyi socyalistycznej. Referował też p. Hudec, 
który wykazywał, że przyczyną wzmagającej się 
ciągle drożyzny jest obecnie panujący ustrój spo- 
łeczny, wygórowane podatki rządowe i dodatki do 
nich, opłaty akcyzowe i konsumcyjne, a wreszcie 
rozwielmożnione faktorstwo itp. Wskazawszy na bu- 
dowę własnych budynków szkolnych, domów mie- 
szkalnych, założenie miejskiej piekarni, sprzedaż 
chleba na wagę i wiele innych jako środki zapobie- 
gające wamożeniu się drożyzny, p. Hudec postawił 
rezolueyę. domagającą się zmiany ordynacyi wybor- 
czej do gminy, sejmu i rady państwa na podstawie 
powszechnego, równego a tajnego prawa głosowania, 
Wywiązała się następnie bardzo ostra dyskusya, 
w której nie szczędzono gorzkich słów obecnej go- 
spodarce miejskiej i w końcu uchwalono rezolucyę p. 
Hudeca. 


— 
= 


Na plac jarmarku krajowego szły wczoraj 
popołudniu — ponieważ pogoda była grzeczna — 
tłumy. Już od godziny 3. popołudniu płynął, jak po- 
tok ciągle wzbierający, łudek lwowski, ten ludek, 
który tylko w niedzielę ma wolną chwilę i tę nie- 
dzielę chce wykorzystać, a dla którego zresztą w dnie 
powszednie jarmark jest za drogi. Drogę do bramy 
wystawowej obsiedli żebracy, zawodzący w  tęskne 
tony i uliczni przekapnie, żydzi, sprzedający „krajo- 
we“ ceoriondoli, precle, pierniki, owoce, brudną wodę 
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oana E Jae ll Chine |< RE WE 0. brudniejsze jeszcze jakieś napoje chłodzace 
i głośno zachwalający swój towar, a zawsze „kra- 
jowy*, czy były nim cukierki wiedeńskie, czy cze- 
reśnie węgierskie. Ale sami przekupnie byli rzeczy= 
wiście krajowi. 

Na placu wystawowym ludek lwowski znacho- 
dził się od razu jak u siebie. Najpierw witała go 
olbrzymia czarno-żółta tablica z napisem: trafika, 
potem widział kilkadziesiąt bud, budek, namiotów, 
przypominających dawne czasy jarmarku pod św. 
Jurem. Budy i budki trochę więcej pretensyonalne, 
ale zresztą takie same a na namiotach z piernikami na- 
wet te same nazwiska. A dalej, rzecz importowana, 
ale tak dawno, że już swojska : panoptikum, huśtawka, 
karuze] -- te same, które uprzyjemniały zabawy pza 
drągiem*. I miło było wszystkim znaleść się tak 
u siebie. 

Ludek gwarno i ochoczo rozsypywał się po ol- 
brzymim płacu. Wziął szturmem pałae sztuki i pa- 
wilon przemysłu, do których wczoraj wstęp był wol- 
ny; natłok i ścisk w tych budynkach był szalony ; 
kto się do środka dostał, jnż nie oglądał wysławio- 
nych przedmiotów, ale ratował swoją osobę od zgnie- 
cenia. Ale i w tem niektórzy widzieli zabawę, 

Jednak i każda iuna buda, każda „heca“ znaj. 
dowała duże grupy ciekawych, którzy Ją otaczali. 
Pokój zaczarowany był pełny, strzelnica balonowa 
pełna ; podziwiano także chłopca, ubranego w strój 
krajowy, „słowacko - węgiersko - hueulsko - góralski“ 
sprzedającego kwiaty. Każdy „totalizator* miał też 
duże grona amatorów. Ustawionych ich było kilku, 
a funkcye przy nich pełnili najczęściej ludzie, ma- 
jący na głowie konfederatki magistrackie. Ten „tota- 
lizator*, zaprowadzony przed kilkunastu laty na fe- 
stynach lwowskich i odtąd stale uprawiany, nie jest 
niczem innem, jak ruletką, poziomo umocowauą i na 
systemie rulety opartym. Służy do propagowania 
hazardu wśród szerokich mas i skutecznie łuszczy 
kieszenie naiwnych. Ukrajowiony został w ten spo- 
sób, że zamiast nazwisk koni, wypisuje się na nim 
obecnie nazwiska miast galicyjskich. 

Mniej gości znajdywały budy i namioty z trun- 
kami i przekąskami. Raz, że jest ich na tym jar- 
marku za wiele; co druga buda sprzedaje wódkę ; 
w budce z chlebem krajowym dostaniesz wódki, a na- 
turalnie dostaniesz ją także w kilkunastu budach, 
specyalnie wódkę sprzedających, dostaniesz w cu- 
kierni, w restauracyach — wszędzie, A potem dlatego, 
że ceny w nich bardzo wysokie. Największy jeszcze 
odbyt miał namiot Eleuteryi, gdzie obok kawy, her- 
baty, poziomek, dostać można czystego i dobrego 
mleka kwaśnego i po cenach umiarkowanie wy- 
sokich. 

Najszersza i najlepsza zabawa miała jednak 
miejsce poza dawniejszym pawilon"m muzycznym. 
Tam stoi panoptikum i karuzel. Tam też były naj- 
większe tłumy i tam było najgwarniej i najhałaśli- 
wiej. Najbardziej przedsiębiorczy przekupnie eoriandoli 
tu zachwalali swój towar krajowy, a między nimi 
górował jeden wykrzykując: 

— QOdświeżające coriandoli z Portu Artura! 

I sypało się coriandoli niby Śnieg różnokolo- 
rowy, Karuzel kył w ciągłem oblężeniu. Tłum ota- 
czał go zbitym pierściemem, przeciskając się przez 
łańcuszek, mający niby stanowić ochronę, aż pod wi- 
rującą platformę ; nogi i ręce ludzkie w ciągłem były 
niebezpieczeństwie. Zbyt blisko podsuwających się 
ściągał przez plecy z wysokości karuzelu albo hara- 
pem majtek w kostyumie, który już kolor stracił, 
albo szpierutą dżokiejka w czerwonej kurtoe i czer- 
wonej czapce a z twarzą czarną chustką podwiązaną 
i czarne piwo popijająca, a oboje przytem nawoły- 
wali w miłym pruskim języku. Ale zabawa była. 

Przed wisczorem poczęło przychodzić na plae 
wystawowy także »towarzystwo miejskie*. Nie znaj- 
dowało jednak dla siebie miejsca i po najwiękezej części 
zeszło do parku. 

Festyn zaś wczorajszy na placu jarmarku ogra- 
niczał się do tego, że przy wejściu pobierano opłatę, 
Prawda, była także urządzona tombola, bo za mało 
gry i hazardu miała publiczność przy  „totali- 
zatorach*. 

= W zaktadzie wychowawczo-naukowym p. 
M. Zagórskiej odbyło się wczo:aj uroczyste zakoń 
czenie roku szkolnego. Po pięknej i podniosłej prze- 
mowie katechety ks. Sokołowskiego, w której zachę- 
cał młodzież do pracy w imię Boga i do wdzięczno- 
ści dla rodziców, opiekunów i nauczycieli, nastąpiło 
rozdanie świadectw. Następnie żegnały uczenice szłoły 
ludowej i licealnej przełożoną, dziękując jej w wy- 
mownych słowach za trudy i macierzyńską opiekę. 
W niejednem oku zabłysła łza wzruszenia, świad- 
cząca, że węzły przywiązania łączą uczenice tego 
wzorowego zakładu, który od lat wielu cieszy się 
zaufaniem władzy i rodziców i rozwija się nader 
pomyślnie. Przeistoczony w przeszłym roku na liceum | 
10 klasowe odpowiada wymaganiom tak co do do- 
boru sił nauczycielskich, jak też wskutek gorliwego 
i skutecznego kierunku przełożonej zakładu. 

Obok ścisłego traktowania nauk zwraca się 
tam baczną uwagę i na kierunek praktyczny wycho- 
wania, o czem śŚwiadezy tegoroczna wystawa robót 
i rysunków, Dwie sale zapełnione są tymi wdzięczny- 
mi okazami talentu i pilności uczenie. W dziale ry- 
snnków podziwialiśmy udatne nader akwarele, studya 
olejne i rysunki, świadczące o umiejętuem kiero- 
wnictwie artysty takiej miary, jakim jest p. Mie- 
czysław Reyzner, który w tym roka objął kiero- 
wnictwo wyższego kursu rysunku i malarstwa w tym 
zakładzie. Studya węglowe z gipsu i akwarelowe 
z natury dowodzą i jak poważnie traktowany jest 
dział sztuki. Dwie akwarele, przedstawiające wazki 
porcenalowe z modelami obok ustawionemi wybijają 
się na plan pierwszy i mogą nosić śmiało miano 
dzieł sztuki. Obok nęcą oko bardzo udatne studya 
akwarelowe kwiatów z natury. Bardzo zajmujące 83 
okazy sztuki stosowanej jak np. prześliczne „ócharpe* 
z gazy popielatej malowanej gwaszem, w kratki, lub 
wachlarz z czarnej gazy z bukietem  cyklamenów. 
Pięknie wykonane są liezne stoliki i kasetki malo- 
wane akwareią, Panny nasze nauczywszy się wyko- 
nywać tak zgrabne cacka mogą niemi przyozdobić 
swe mieszkania i wyrugują banalne Sraciki galante- 
ryjne. Umiejętność hafciarska będzie im w tem nader 
pomocna, a taka makata w splikowane stylizowa- 
ne kwiaty wiłozo-mlecza ozdobi gustownie każdy 
salon. 

Wiele robót artystycznych podziwialiśmy też na 
tegorocznej wystawie w zakładzie p. Zagórskiej. 
Wśród mnóstwa misternych haftów na pluszu 
i atłasie trzyma prym ekranik pozłacany, gałązka 
bzu na czarnym atłasie jest istotnie prześlicznie wy- 
konana i przynosi chlubę wykonawczyni i nauczy- 


cieles robót p. Łozińskiej. Wiele też zauważy- 
liśmy pięknych i mozolnych haftów białych i ko- 
ronek. 


Powinszować należy zakładowi dodatnich rezul- 
tatów całorocznej pracy. 


<= Uozta pożegnalna. W sobotę wieczorem od- 
był się w hotelu francuskim bankiet pożegnalny 
urzędników banku hipotecznego dla ces. radcy Jana 
Winiarza, który będąc długoletnim naczelnym bu- 
chalterem Ranku, przeniesiony został na sianowisko 
dyroktora fllii Banku hipotecznego w Krakowie. W 
uczcie pożegnalnej wzięli udział wszyscy urzędnicy 
banku, a imieniem ich przemówił prokurzysta p. dr. 
Maryan Boziewicz, podnosząc niezwykły wypadek, że 
najstarszy i najwybitniejszy urzędnik, po przeszło 
35 latach służby, a więc po okresie służbowym, kie- 
dy inni urzędnicy idą w zasłużoną emeryturę, powo- 
łanym został na jedno z najtrudniejszych i najodpo- 
wiedzialniejszych stanowisk. Mowos, wyrażając żał 
imieniem wszystkich kolegów z powodu utraty ze 


ścisłego grona jednego z najlepszych, wyraził na- 
dzieję, ze wróci do nas na najwybitniejsze stanowi- 
sko. Dyrektor Winiarz w wymownych słowach po- 
dziękował za życzliwość, Uczta przeciągnęła się do 
późna a szereg toastów był wyrazem szczerej sym- 
patyi dla p. Winiarza. 


= Zjazd Ligi pomocy przemysłowej. Ustalony 
ostatecznie rozkład jazdy pociągu specyalnego z Kra- 
kowa do Lwowa jest następujący: Wyruszy on z 
dworca krakowskiego 2. lipca w sobotę o 9. m. 35. 
rano, z Bochni 10'835, z Tarnowa 1132, z Dębicy 
12: 20 popołudniu, z Rzeszowa 210, Łańcuta 2:80, 
z Przeworska o 2:59, z Jarosławia o 321, Prze- 
myśla 422, z Mościsk 458, z Sądowej - Wiszni 
5:28, Gródka 5-54 (czas kolejowy). Na główny dwo- 
rzec 'lwowski przybędzie pociąg o 6:39 m. wieczo- 
rem. Legitymacyj, uprawniających do korzystania ze 
zniżonych cen jazdy, nabywać mogą wszyscy jadący 
do Lwowa w towarzystwach „Pomocy przemysłowej” 
i tow. „O własnych siłach" a nadto w Krakowie w 
biurze dzienników p. Hopeas Salamonowej, w Tarno- 
wie w drukarni p. Styrny, w Rzeszowie w domu 
bankowym p. Phoebus Geschwinda, w Jarosławiu w 
trafice specyalnych tytoniów p. Berty Rager, w Prze- 
myślu w drukarni p. Styfiego. Bilety jazdy sprzeda- 
wane będą w kasach kolejowych. 


== Zaginiona dziewczyna. Dwunastoletnia Apo- 
lonia Horowska, córka wdowy po mararzu, zamiee 
szkałej pod „4. 2 przy ulicy Szy monowieza, przed 
dwoma tygodniami wydaliła się z domu swej matki 
i od tego czasu wszelki ślad po niej zagiuął, Zagi- 
niona jest niskiego wzrostu szczupłą blondynką o 
niebieskich oczach. Ubrana była w granatową su- 
kienkę i taką samą bluzkę z zielonemi kratkami. 
Wyszła boso i bez nakrycia głowy. 


Znaleziono przed kościołem w Kochawinie 
złotą branzoletę, zgubiona niewątpliwie przez jedną 
z uczestniczek pielgrzymki wczorajszej. Odebrać ją 
można w zakrystyi kościoła O0. Jezuitów. 


Kronika krajowa. 


Sprawa Cyfrowicza. W sobotę popołudniu 
odbyło się pod przewodnietwem rektora Krzymuskie- 
go zgromadzenie wszystkicl. profesorów i docentów 
Uniwersytet1 Jagiellońskiego w sprawie pokrycia 
zdefraudowacych przez zmarłego sekretarza Leona 
Cyfrowicza funduszów. Uchwalono pokryć natych- 
miast braki w procantach funduszów stypendyjnych, 
wynoszące przeszło 40.000 koron. Na pokrycie obe- 
eni albo złożyli gotówkę albo dali pisemne zobowią- 
zanie. Nu podstawie tych zobowiązań zaciągnięta bę- 
dzie pożyczka, stopniowo amortyzowana. Uchwalono 
też pokryć zdefrandowane fundusze rządowe, wyno- 
szące około 20.000 koron. Sprawa pokrycia ich 
obmyślona będzie w dniach naibliższych. Wreszcie 
uchwalono pokryć brakujące fundusze Bratniej Po- 
mocy. Po  ostatecznem obliczeniu okazało się, że 
w funduszach Bratniej Pomocy defraudacya wynosi 
2.000 koron. 


Sprawa kradzieży kolejowych. zdawałoby się 
już zakończona znanym wyrokiem, da prawdopodo- 
bnie wiele jeszcze tematu. Z Krakowa donoszą nam, 
że starszy komisarz polic. Stanisław Balicki i szef 
sekretaryatu kolei państwowych dr. Wróbel udały się 
do Wiśnicza na życzenie zasądzonych konduktorów 
Szymańskiego i Sredniawskiego, którzy tam odsia- 
dują karę. Otóż krakowskie Nowiny wyjaśniają, 
jakie nowe zeznania ci dwaj zasądzeni poczynili. 
Mianowicie Szymański przyznał najpierw, że rzecz; 
wiście wszystkie kradzieże ua kolejach odbywały sięw ten 
sposób, jak opisano w akcie oskarzenia; faktem jest 
także, że była urządzona formalna szkoła, przygoto 
wawcze kursa. Nowych adeptów złodziejskiej sztuki 
wprawiano w ten sposób do kradzieży, że kazano im 
wykradać najpierw trunki, porem owoce, późniei do- 
piero dopuszczano ich do kwszów i kufrów. Szymań- 
ski przyznał się jednak dalej że popełnił liozne kra= 
dzieże, o których nikt nawet dotychczas nie wie, za- 
pewniał natomiast, że w kradzieży brylantów Fisze- 
ra, za co zostať zasądzony, nie miał udziału. Mógł 
to uczynić sam Skrzyszowski albo też w porozumia- 
z konduktorami kolei północnej, którzy także podo- 
bno okradali pakunki. Zeznania Moczulskiego rak 
Szymański dalej opowiadał — były od początku do 
końca prawdziwe, tylko niezupełne. Gdyby Moczalski 
chciał powiedzieć wszystko, trzy razy tyle obwinio- 
nych musiałoby zasiąść na ławie oszkarzonych. Da- 
lej obaj skazańcy Szymański i Średniawski twier- 
dzą, że największym złodziejem był zasądzony Pi- 
lawski; on był kierownikiem, informatorem i dyre- 
ktorem bandy. Atoli miał obok siebie równie wiel- 
kiego, a może „jeszcze większego“, jak się miał wy- 
razić Szymański. Tym jest uwolniony dwunastu gło- 
sami Bolesław "Krasuski. Obławiał się on na wszyst- 
| kie boki, sam lub współce z innymi. Inni uwolnieni 
wszyscy mieli w kradzieżach większy lub mniejszy 
udział, Jednym z wybitniejszych złodziei był Karol 
Fiala, nie ustępował mu Mucha. Średniawski, bar- 
dziej od Szymańskiego rozgoryczony, narzeka na 
niesłuszność wyroku z tego powodn, że jego zdaniem 
najwinniejsi zostali uwolnieni. Sam przyznaje się do 
kradzieży wielu rzeczy, które wyszły i które nie wy- 
szły na jaw, ale zakiina się na wszystko, Że to su- 
kno, które podobno było główną przyczyną jego za- 
sądzenia, kupił a nie ukradł. Co do kolii hr. Bor- 
kowskiej, opowiadają Szymański i Średniawski, to 


było z nią tak, jak opisano w akcie oskarzenia, 
a mianowicie, że miał się przyznać Szymańskiemu 
Lachnitt, że w porozumieniu z Pilawskim kolię 


ukradł. Lachnitt odebrał sobie życie, gdyż wiedział, 
że zasądzeni będą jeszcze mówili. Pilawski wziął 
kolię, aby ją sprzedać, Nie jest prawdą, jakoby tę 
kolię rozbierano u Holika. Kolię w całości zawiózł 
do Londynu Holik i tam ja sprzedał, Zasądzeni 
Szymański i Średniawski opowiadają dalej, że Mo- 
czulskiego do udawania waryata skłonił Pilawski. Po 
pierwszych zeznaniach Moczulskiego w policyi, Pi- 
lawski przesłał mu kartkę i kazał mu udawać wa- 
ryata 1 w ten sposób ratować siebie i drugich. Pole- 
eił mu także o ile możności zniszezenie protokołu 
zeznań, co taż Moczulski, jak wiadomo. usiłował 
uczynić. “ 

Tyle „Nowiny“. Skąd pismo to doszło do 
wiadomości tych wszystkich szczegółów, nie podają 
i dlatego powtarzamy je tylko na jego odpowie- 
dzialność. Gdyby jednak tylko część powyższych re- 
welacyj była prawdziwą, wdrożonemby być musiało 
nowe śledztwa. 


W Czerniowcach 


został profesor 


rektorem uniwersytetu wy- 
brany teologii, ks, Teodor Tar- 


nowski. 


Egzamia dojrzałości w gimuazyum I. (pol- 
skiem) w Przemyślu złożyli: Axer Maurycy, Biber 
Abraham, Bukowski Adam, Chotynieck: Stefan, Cie- 
lecki Stanisław, Decowski Szczepan (z odzn.), Drylla 
Gustaw, Frachtenberg Chaim, Jurkiewicz Stanisław, 
Kapuściński Jan, Knopf Beriach, Koeller Klemens, 
Kopko Piotr (z odzn.), Kordasiewicz Jarosław, Lan- 
terbach Leon (z odzn.), Margulies Dawid, Mazur- 
kiewicz Ludwik (z odzn.), Nadel Jakób, Nakłowicz 
Romuald, Nebenzahl Norbert (z odzn.), Olechowski 
Adam, Osiński Tadeusz, Piątkiewicz Adam, Pilch 
Stanisław (4 odzn.), Radecki Maryan, Reif Herman, 
Rosenthal Schmerl, Skipski Stanisław, Smenda Wil- 
helm, Stieber Karol, Thalheim Meilech, Trattner 
Joel, Wagner Mendel, Waligórski Władysław, Wa- 
sowiez Michał, Wiesel Maurycy (z odzn.), Wysocki 
Michał. 

Dwa nowe szpitale a to w Złoczowie i w 
Nowym Sączu mają powstać w roku bieżącym. Pla- 
ny są juź gotowe 1 miejsca pod budowę wybrane, 


) Stąd wynikł obecnie proces. 


I 


s 


> 


- świad wył , 


Na badowy, każdy szpital jest obliczony ma 100 łó- 
żek preliminuje wydział krajowy po 240.000 koron, 
z czego połowę w myśl ustawy ma pokryć fandusz 
krajowy a druga połowę faudatorzy a mianowicie 
w Złoczowie wydział powiatowy a w Nowym Sąezu 
gmina. Na najbliższej sesyi sejmowej przyjdzie wy- 
dział krajowy z wnioskiem o przyznanie potrzebnego 
kredytu, poczem natychmiast przystąpi do budowy 


Kronika powszechna. 


$ Proces hr. Henryka Edmunda Potockiego. 
Dziś rozpoczęła się przed sądem wiedeńskim, pod 
przewodn. radcy Schwaba rozprawa karne przeciw 
37-letniemu hr. Henrykowi Kdmundowi Potockiemu, 
który niedawno temu skazany był na 2 miesiące 
więzienia za oszustwo, jakiego dopuścił się na 2 
polskich wychodżcach ; tym razem oskarżony on jest 
o to, że za pomocą dwu weksli, sfałszowazych na 
imię brata hr. Oswalda Potockiego oraz fałszywie 
podając, że od niego i ojca hr. Nikodema Potockiego 
ma otrzymać pieniądze, wyłudził od pewnego wie- 
deńskiego restauratora i Kkantyniarza w Gross- 
Knzensedorfie łącznie 2.600 k, 
Po odczytaniu aktu oskarżenia i po odebraniu 
generaliów od oskarżonego, rozprawę — jak nam 
z Wiednia telegrafują — odroczono w celu zasią- 
gnięcia opinii psychiatrów o stanie umysłowym o- 
skarżonego, 
Ojciec 


hr. Nikodem Potocki o- 


wszystkich wierzycieli 


oskarżonego 
że zaspokoi 
syna. 

$ Wiec drukarzy austryackich rozpoczął się 
wczoraj w Wiedniu. Przedpołudniem odbyło się do- 
roczne zebranie Związku austr. właścicieli drukarń w 
obecności reprezentanta ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Między innymi wygłoszono referat w sprawie 
ntworzenia gremiów drukarzy w krajach koronnych. 
P. Kornecki z Krakowa wystąpił przeciw konkuren- 
cyi rosyjskiej (?) w sprawie drukarskiej i zaznaczył 
konieczność ochrony przed nią. Uchwalono wnieść 
prośbę do rządu przeciw udzielania Klasztorom kon- 
cesyj na otwieranie drukarń. 

$ Drugi wiec austr. kas chorych rozpoczął 
się dziś w Wiedniu, Wczoraj wieczorem odbyło się 
wstępne posiedzenie delegatów, na które przybyło 
580 delegatów z 350 kas. Przybyło także wiela de- 
legatów z Niemiec. 


$ Niemieckie Derby w Hamburgu: 100.000 mk. 
wziął hr. Trautmannsdorffa „Con amore“. Drugim 
był br. Spingera „ Bonnstarchć ć, 


8 «Pod Petronluszem<. Dzienniki paryskie opo- 
wiadają historyę oryginalnego procesu, jaki ma się 
rzekomo rozegrać nad Sekwaną. Rzecz naturalna, iż 
opowiadając zabawny ten epizod fasts divers, całą 
odpowiedzialność za prawdę wkładamy na barki po- 
mysłowej prasy francuskiej, Otóż w Paryżu ma za- 
mieszk.wać 23-letni „comte Charles de Sienkiewicz, 
kuzyn znakomitego pisarza polskiego*. Zaraz na 
wstępne należy zaznaczyć, że w Paryżn Sienkiewicz 
me ma kuzynów, a ci Sienkiewiczowie, którzy 
mieszkają nad Sekwaną, nie są krabiami i pochodzą 
z innej, zresztą znanej także zaszczytnie linii, We- 
dług wersyi paryskiej ów „comte Sienkiewicz“, roz- 
trwoniwszy sporo pieniędzy i wzięty w kuratelą 
przez rodzinę, wpadł na pomysł wyzyskania swojego 
nazwiska, a zwłaszcza nazwiska Henryka Sienkie- 
wieza, dla reklamy. Zwrócił się on z propozycyą do 
tow. krawieckiego i miał ufundować dom konfekoyi 
męskiej pod firmą „Pod Petroniuszem*, Na szyldzie 
projektowany był sam „comte polonais, jako Arbiter 
elegantiarum z „Quo vadis“, Zawarto kontrakt, na 
mocy którego przedsiębiorczy „comte“ miał otrzy my- 
wać 12.000 fr. rocznie. Do spółki miał przystąpić 
p. S. także z kapitałem, jednakże rodzina odmówiła 
mu wszelkiej pomocy w podobnem przedsięwzięciu. 


5 Senat flulaadzki jak donosi rosyjska 
„wia telegraficzna — wydał wczoraj manifest, 

w którym wyraża swe oburzenie z powodu zamordo- 
wania prezydenta senatu generał-gnbernatora Bobri- 
kowa. Senat chce zarazem narofowi finlandzkiemn 
przedstawić, jak smutne następstwa pociąga za sobą 
agitacya, wzywająca do nieposłuszeństwa wobec 
władz i na jakie niebezpieczeństwa naród będzie 
wystawiony, jeżeli agitacya będzie trwała dalej i nie 
trafi na opór. Senat apeluje do lndności, aby przy- 
wróciła spokój i porządek w kraju, by w ten spo- 
sób usprawiedliwiła to zaufanie, jakiem naród fin- 
landzki od lat stu, od połączenia z potężnera pań- 
stwem rosyjskiem, ze strony panującego się cieszy, 
pod którego opieką Finlandya na polu umysłewem 
i narodowem w jak najszczęśliwszy sposób się 
rozwija, 

Zmarli. 

Frauciszka z Błażków Kwiatklewiczowa, 
wdowa po komisarzu dyrekeyi skarbu, matka cenio- 
nego artysty teatru lwowskiego, umarła we Lwowie, 
przeżywszy lat 59. 


Gdzież spędzicie wakacye? Pyianie to za- 
dał mi pewien mój znajomy, stary praktyk, który 
obładowany jakimiś pakunkami pędził jak wiatr 
i nim zdążyłem mu odpowiedzieć, dorzucił te słowa: 

„Moja żoną pchnęła mię jeszcze po flachę Maggi'ego 
przyprawy. Uf! ‘gorąco! Ale, coprawda, powiadam 
wam ; jeśli chcecie mieć na wsi smaczne znpy, to 
się bez Maggi'ego przyprawy nie obędziecie, Prakty- 
czne to i ianie, w każdym porządnym handlu nabyć 
można 3% uważać tylko trzeba, by nie przyprawiać za 
mocno, bo to, panie dzieju, prodnkt bardzo zwarty. 
No — do widziska, wesołych wakacyj !* A no — 
spróbować nie zawadzi | 


ZEE 


Pielgrzymka jubil. do Kochawiny. 


Lwéw 27. czerwca. 


Wspaniale wypadła wielka jubileuszowa 
pielgrzymka do Kochawiny, urządzona wczo- 
raj pod pieczą ks arcybiskupa Bilczewskiego, 
zarówno Z powodu niczem nie zamąconej po- 
wagi nastroju, jak olbrzymiej i niebywałej 
wprost ilości uczestników, których liczba do- 
chodziła czteru tysięcy. 

Już wcześnie rano przed godz. 6 poczęły 
się w kościele archikatedralnym  gromadziń 
procesye parafialne z całego miasta, każda pod 
przewodnictwem swego ks. proboszcza, Z ka- 
tedry ruszyły wszystkie procesye olbrzymim 
pochodem ku dworcowi kolejowemu. Na czele 
pochodu szła muzyka kochawińska, złożona z 
tamtejszych mazurów-kolonistów, która umy- 
ślnie w tym celu przybyła już w sobotę do 
Lwowa. Po drodze przyłączyły się jeszcze pro- 
cesye parafii św. Anny i św. Maryi Magdaleny. 
Z dworca ruszyła pielgrzymka dwoma ogrom- 
nymi pociągami do Kochawiny. Pierwszy po- 
ciąg złożony był z 45 wozów, a pielgrzymów 
nim jadących prowadził O. Sop uch T. J., dru- 
gi z 47 wozów wiózł resztę uczestników ped 
przewodnictwem ks. katechety Dziurzyńskie- 
go. Tym pociągiem jechał też ks. arcybiskup 
Bilczewski, ks. kanonik Swisterski i sekre- 
tarz ks. Warszylewicz. Między uczestnikami 
zauważyliśmy wśród mnóstwa inteligencyi 
prof. dra Thuliego, radcę nam. Franza, radcę 
sąd. d'Abancourta, wielu urzędników  kolejo- 
wych z inż. Morańskim itd. W każdym z po- 
ciągów jechał też lekarz mianowicie w pierw- 
szym dr. Pawlicki, w drugim dr. Borzęcki. 


Zupełnie szczęśliwie w największym 
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da Z dojechały oba pociągi do Kochawi- 

. W Chodorowie na stacyi oczekiwał na 
pielgtaysiko dyrektor kolei ze Stanisławowa 
radca dworu Festenburg. 

Na miejscu powitała przybyłych proce- 
sya kochawińska z ks. prałatem Trzopińskim 
na czele a gdy przybył i drugi pociąg a w 
nim ks. arcybiskup Bilczewski, ruszyła po 
godz. 11. olbrzymia, wspaniała procesya, w 
której uczestniczyli prócz ludności miejscowej 
i pielgrzymów lwowskich, przybyli poprzód 
pielgrzymi ze Stryja, Stanisławowa i Tarno- 
pola, nadto około 400 kolejarzy lwowskich, 
którzy również osobno do Kochawiny się udali. 
Po przybyciu procesyi przed kościół kocha- 
wiński nastąpiła wspólna komunia św. Jak 
ogromna była liczba przystępujących do Stołu 
Pańskiego świadczy fakt, że pięciu kapłanów 
udzielało św. komunii przez półtora EADS: 
Obliczono, że około 4000 osób przyjęło św. 
komunię wśród tego bardzo wielka liczba in- 
teligencyi. Wspaniały to był i podniosły obraz, 
tem więcej, że akt ten odbył się pod gołem 
niebem, na wielklm cmentarzu kościelnym. 

Równocześnie odbywały sie dwie msze 
św. W kościele sumę pontyfikalną odprawił 
ks. arcybiskup Bilczewski, na cmentarzu zaś 
przed ołtarzem umyślnie ustawionym jeden z 
miejscowych księży. Po sumie wypowiedział 
do zebranych rzesz podniosłe kazanie ks. ka- 
techeta Głąb ze Lwowa. Następnie poprowa- 
dzi? ksl arcybiskup Bilczewski uroczystą pro- 
cesyę z Przenajświętszym Nakramentem w o- 
kół kościoła, przed ołtarzem na gmentarzu 
odmówiono litanię do Matki Boskiej 4 odśpie- 
wano pieśń „Pod Twoją obronę“, poczem ks. 
arcybiskup odmówił modlitwę na intencyę li- 
cznych powołań kapłańskich. Uproszenie bo- 
wiem tej łaski było obok jabileuszu ogłosze- 
nia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu dru- 
gim motywem urządzenia pielgrzymki, 

Nastąpiła przerwa obiadowa. W domu 
ks. prałata i age zebrało się około 
100 osób, prócz ks. arcybiskupa Bilczewskie- 
go i wybitniejszych uczestników lwowskiej 
pielgrzymki i duchowieństwa, szlachta i oby- 
watelstwo z okolicy, podejmowani nadzwyczaj 
gościnnie przez gospodarza. 

Po obiedzie abrli się znów pielgrzymi 
i procesyą ruszyli do kaplicy, w której obja- 
wiła się Matka Boska. W miejsce dawnej, 
drewnianej, wzniesiono niedawno staraniem 
ks. Trzopińskiego nową, murowaną, bardzo 
piękną kaplicę i wczoraj dokonał ke. arcybi- 
skup uroczystego jej poświęcenia. Po poświę- 
ceniu przemówił do zebranych krótko ks. ar- 
cybiskup, podnosząc cel pielgrzymki, poczem 
udzielił wszystkim arcypasterskiego błogosła- 
wieństwa. 

Z pod kaplicy ruszono znowu olbrzymią 
procesyą ku dworcowi kolejowemu, a stamtąd 
wrócili pielgrzymi lwowscy dwoma pociągami 
do Lwowa, odprowadzani aż na miejsce przez 
kapelę kochawińską. Po przybyciu do Lwowa 
po godz. 9 wieczór, w tym samym porządku 
udały się procesye parafialne do kościoła ar- 
chikatedralnego, a stamtąd rozeszły się do 
domów. 

Pogoda, która wytrwała przez cały dzień 
wczorajszy, przyczyniła się też niemało do 
uświetnienia pielgrzymki; uczestnicy pokrze- 
pieni i podniesieni na duchu powrócili do do- 
mu, z wdzięcznością w sercu dla swego arcy- 
pasterza ks. Bilczewskiego, który w ciągłej 
swej pieczy o dobro dusz mu powierzonych, 
nietylko tę podniosłą pielgrzymkę zainicyo- 
wał, aby tym, którzy w pielgrzymce do Rzy- 
mu ndziału wziąć nie mogli, dać przecież 
sposobność spełnienia najmilszego obowiązku, 
ale także nie ssczędził własnego trudu, sam 
wiódł pielgrzymów i serdeczną ich opieką 
otaczał. Ten blizki a stały kontakt, jaki ks. 
arcybiskup Bilczewski nawiązał ze swymi 
dyecezyanami, z pewnością ogromnie się przy- 
czynia do ożywienia wiary i do rozkwitu ży- 
cia katolickiego. 

— A a 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Izba lekarska zachodajej Galicyi odby- 
ła w sobytę pełne posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa dr. Walezyńskiego z Tarnowa. Na podstawie 
referatu sekretarza dr. St. Schonguta przyjęto za- 
twierdzająco do wiadomości, że izba lekarska wszyst 
kich lekarzy, należacych do jej okręgu, zapisała jako 
członków zwyczajnych instytutu zapomogowego dla 
wdów i sierot po lekarzach, istuiejącego pray austr. 
Związku tow. lekarskich w Wiedniu. Prez. dr. Wal- 
czyński zawiadomił izbę, że na podstawie porozu- 
mienia ze wschodnio-galicyjską izbą lekarską lekarze 
zachodniej Części kraju mogą należeć jako członkowie 
kasy chorych lekarzy przy wchodnio-galicyjskiej İz- 
bie. Dalej referował prez. Walczyński ważną sprawę 
uzyskania dla lekarzy kolei państw. korzystniejszych 
uprawnień, któreby ich zbliżyły do lekarzy, pełnią- 
cych służbę w innych gałęziach słażby państwowej, 
W tej mierze polecono prezydentowi wypracować 
nowy elaborat, przedłożyć go wszystkim ezłonkom 
izby, następnie wszystkim izbom lekarskim i wnieść 
jako wspólny postulat na wiecu izb lekarskich 
w Saleburgu, po uchwaleniu zaś na tym wiecu prze- 
dłożyć rządowi i parlamentowi. Uchwalono wziąć 
kose udział w zjeździe izb lekarskich w Wie- 
| dnin po wiecu w Sałcburgu. Do wydziała izby z po- 
wodu presiedlenia gię prof. Raczyńskiego do Lwowa 
powołano pr. dr. M. Rutkowskiego. Delegatem na 
wiece w  Salebargu wybrano prez. dr. Walczyń- 
skiego. 


— Wezoraj odbyło się walne zgromadzenie 
członków towarzystwa im. Matejki. Uchwalono oddać 
dom Matejki w zarząd gminny i następnie zwołać 
ponownie walne zgromadzenie celem rozwiązania to- 


Warzystw8. 
Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— Prawitielstwienny Wiestnik ogłasza roz- 
kaz carski o wstrzymaniu wysyłki skazanych 
na wysiedlenie do Syberyi z powodu *%oczącej 
się wojny. Skazani wyrokiem sądowym na o- 
siedlenie mają być osadzeni w „więzieniach a 
jeden miesiąc zamknięcia. w więzieniu liczyć 
się im będzie za trzy miesiące pobytu na o- 
siedleniu a skazani wyrokiem sądowym na 
ciężkie roboty mają odbyć karę w popraw- 
czych rotach aresztanckich. Jedynie skazani 
przez władze administracyjne na wysłanie do 
Syberyi będą tam wysłani, ale drogą morską 


Ge Tiumen do gubernii tobolskiej albo tom- 


— Warszawski korespondent Dziennika poen. 
donosi: Dnia 23, bm. podezas „Wianków*, znów 
przyszło do burzliwych nieporządków. Nad Wisłą, 
blisko mostu przełamano baryerę, odgradzającą płatne 
miejsca od niepłatnych. Na wkraczającą w rzecz po- 
licyę i żandarmów rzncano kamieniami do tego stop- 
nia, że w jadnem miejscu policya cofnąć się musiała. 
Przyszło jednak i do bójki na białą broń, przyczem 
kilku poraniono, a kilkudziesięciu aresztowano. Dwóch 
z aresztowanych publiczność odbiła policyi, w chwili, 
kiedy ich prowadzono od mosta do kolumny króla 
Zygmunta. Było to więc coś podobnego, jak nie- 


dawno przy pożarze materyałów aptecznych i chemi. 
kalij na ulicy Żelaznej, tylko, że tam widocznie po- 
żar był podłożony przez szajkę włóczęgów, chcących 
skorzystać z pożaru w celach rabunku. W jednej i 
drugiej sprawie nie należy widzieć nie innego, jak 
zwykłe zajście uliczne i nieporządek, a z drugiej złą 
organizacyę i niedołęstwo pólicyi, która nigdy w ra- 
zach podobnych rady sobie dać nie umie, 

— W piątek i sobotę wyjechała z Warszawy 
gromadka rezerwistów Polaków, powołana do czynnej 
służby na Daleki Wschód. Każdego z odjeżdżających 
odprowadziła na dworzee grupka osób z najbliższej 
rodziny, przyjaciół i znajomych i razem z tych od- 
prowadzających i żegnających utworzył się tłum, któ- 
ry niemal wypełnił dworzec. Cichy, tłumiony żal 
odezwał się tam, nie jedna łza popłynęła i gorące 
westchnienie do Boga. aby pozwolił jadącym szczę- 
śliwie powrócić. Każdy z wyjeżdżających otrzymał 
635 rubli, z czego ekwipowanie w Warszawie po- 
chłonęło około 500 rub. Odjeżdżających żegnały na 
dworcu także deputacye pułków, do których należeli 
i każdemu wręczono na drogę rewolwer, zakupiony 
kosztem zbiorowym oficerów pułku. Wczoraj w nie- 
dzielę przybyli w południe do Moskwy a wieczór 
już wyruszyli w dalszą drogę na Wschód. 

— Historyczny majątek Werki pod Wilnem 
został zamieniony na miasto tejże nazwy. Nowe 
miasto otrzyma policyę, ulice, oświetlenie oraz wła- 
sny zarząd. Werki były niegdyś letnia rezydencyą 
bisknpów wileńskich (od czasów Wład. Jagiełły do 
końca XVIII w.), a dziś nałeżą do p. Czepielewskiej, 
żony gubernatora witebskiego, 


Z całego świata. 

Budapeszt 27. czerwca. W miejsco- 
wości Ogiala dało się uczuć wczoraj o godz. 5. 
popoł. i o godz. 11. w nocy silne trzęsienie ziemi, 
idęce w kiernnkn z północy na zachód. 

Wiesbadem 27. czerwca. Ks. Schaumburg 
Lippe, padł wczoraj popołudniu ofiarą wypadkn, gdy 
jechał automobilem wraz z członkiem swego dworu 
p. Spechtem. Maszynista chcące wyminąć, najechał na 
słnp telegraficzny, który przewrócił się i ugodziwszy 
Spechta, zabił go na miejseu. Książę i maszynista 
wypadli z automobilu i doznali lekkich obrażeń. 


Ruch artystyczno-literacki. 
Popis szkoły muzycznej Pauliny Lachner-Ko- 


ścieleckiej odbędzie się w czwartek 30. bm. o 4th 
popoł. w sali Domu narodnego. 


*  „Rolulka* nr. 26. zawiera: O przemyśle rol- 
nym, List drugi. (Stefan Pawlik). Porzeczniak czyli 
wino porzeczkowa, Fr. Bieniak, Suszenie zboźa. L. K. 
Ankieta pareelacyjna. Sprawozdanie o stanie zusie- 
wów. Ministerstwo rolnictwa. Podłoga w stajni. Czy 
słusznie zwą kozę „krową ubogich“? Skórki króli- 
cze. Stan zasiewów jarych, okopowych i pastewnych 
oraz chmielu. Pytania i odpowiedzi. Ze stoła redak- 
cyjnego. Wiadomości handlowe. Fejleton: Hodowla 
zebroidów, (L. K. n.). Dodatek zawiera: Z Komitetu. 
Sprawy Towarzystwa. Przegląd czagopism. 

* „Nowe przygody Balsameia*. Wielkiem u- 
rozmaieeniem treści odznacza się ostatni, z dnia 15, 
bm. numer Śmóigusa, który wielu a wielu dawnym 
swoim zwolennikom przynosi nową seryę przygód 
Balsambauma, tym razem juniora wprawionego z jednej 
strony w bardzo humorystyczne rymy Przyjaciela (A. 
Kiczmana), z drugiej opatrzonego w doskonałe rysanki I, 
Kruszewskiego. Obaj specyaliści w swoim rodzaju, 
złożyli się na rzecz — areyzabawną — na początek, 
Oczekujemy dalszego ciągu. Obok wielu innych 
aktualności, bardzo dobrą jest kronika krakowska, 
poruszająca wszelkie sprawy, będące na tapecie gro- 
du Krakusa. 


Repertuar teatru lwowskiego miejskiego. 


We wtorek po raz pierwszy: „Anonimy* krotochwila 
w 3. aktach Devalieres'a i Marsa. 


We środę „300 dni* Pawła Gavaulta i Roberta 
Charvey. 


We czwartek „Anonimy* krotochwila. 


Telegramy i telefonematy. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 27. czerwca. W węgierskiej 
izbie posłów podczas dyskusyi nad data 
przemawiał dziś poseł Kovacevic (chorwacki 
liberał) i zaznaczył, że ataki węgierskiej opo- 
zycyj na naród chorwacki czyta opozycya 
chorwacka z największą przyjemnością i roz- | 
powszechnia je, aby rozgoryczenie przeciw 
Węgrom powiększyć i jedność Chorwacyi z 
Węgrami osłabić. 


Król Edward w Kielu. 


Kiel 27. czerwca. Na pokładzie yachtu 
„Wiktoria i Albert“ odbył się wczoraj wie- 
czór bankiet, na który przybył cesarz Wil- 
helm, następca tronu niemieckiego i niemiec- 
cy książęta. Wszystkie okręty w porcie ilu- 
minowano. 


Wiedeń 27. czerwca. Nowomianowany 
poseł chiński Jenczang przybył tu wczoraj. 


Zagrzeb 27. czerwca. Senat akademi- 
cki tutejszego uniwersytetu postanowił przed- 
sięwziąć kroki u rządu przeciw zachowaniu 
się profesorów wydziału prawniczego uniwer- 
sytetu wiedeńskiego w sprawie najnowszego 
rozporządzenia, dotyczącego uznania egzami- 
nów, złożonych na zagrzebskim uniwersytecie. 
Na wtorek 28. bm. zwołano zgromadzenie 
chorwackich studentów, celem zaprotestowa- 
nia przeciw zgromadzeniom niemiecko-naro- 
dowych studentów, odbytym w Wiedniu w po- 
wyższej sprawie. 

a 27. czerwca. Wczoraj odbyło się 
tu konstytuujące zgromadzenie „niemieckiej 
rady narodowej“, w którem wzięli udzial za- 
stępcy niemieckiego stronnictwa postępowego, 
stronnictwa ludowego, agraryuszy, chrześc. 
socyalnego, niem. Schulvereinu i innych. 


Belgrad 27. czerwca. Siódmy pułk, 
którego właścicielem jest król Piotr, obcho- 
dził w obecności dworu i ministrów uroczy- 
stość z powodu powrotu do władzy rodziny 
Karadziordziewiczów. Komendant pułku, Mi- 
sicz, wygłosił mowę, w której wykazywał ko- 


nieczność wypadków z dnia 11. czerwca z. r. 


i podniósł, p: "a serbska odegra rozstrzy- 
gającą rolę rozwiązywaniu kwestyi bał- 
kańskiej. Kr I. iotr wyraził w odpowiedzi na- 
dzieję, że pułk będzie zawsze okazywał wiel- 
ką odwagę i przyniesie mu zaszczyt. Źołnie- 
rze witali entuzyastycźnie przemowę króla. 

Tanger 27. czerwca. Perdicaris odje- 
chal dzisiaj do Europy. Amerykańska flota 
odpłynęła do Bejrutu. 

Mentevidee 27. czerwca. Biuro Rente- 
ra donosi: Rząd otrzymał wiadomość o zwy- 
cięstwie wojsk rządowych pod dowództwem 
pułkownika Galarey koło Cerro Largo. 600 


Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 

Petersburg 27. czerwca. Ros. Ag, tel 
donosi z Liaojanu 26. bm.: Druga armia ja- 
pońska pod wodzem generała Oku, która szła 
z południa, wróciła się na całej linii. Jak się 
zdaje zaniechała ona zamierzonego połączenia 
się z pierwszą armią Kurokiego. Nasze woj- 
ska obsadziły Siuneczen. W okolicy Liaocjan- 
gu wszystko spokojne. 

Petersburg 27. czerwca. Korespondent 
Birł. Wiedomostż telegrafuje z Liaojanu, że 
otrzymał 26. bm. następującą wiadomość z 
Portu Artura: „Rosyjska eskadra zawikłana 
jest w walkę. Oblężenie twierdzy nie jest zu- 
pełne. Wojsko japońskie znajduje się w odle- 
głości 40 wiorst od fortów*. Dżonkę, na któ- 
rej posłaniec wiózł tę wiadomość, zniszczył 
torpedowiec japoński. Posłaniec uratował się 
na innej dżonce. Dowóz żywności do Portu 
Artura odbywa się dalej za pomocą dźonek. 


Petersburg 27. czerwca. Ros. Ajencya 
tel. dowiaduje się z Liaojanu pod datą wezo- 
rajszą : Książę Bourbon, który był naocznym 
świadkiem  oburzającego  (?) postępowania 
Japończyków z rannymi Rosyanami i widział 
(?) jak Japończycy nawet zabitych traktowali 
bagnetami, kazał przy opuszczeniu stacyi 
Wafankou przez wojsko rosyjskie przylepić 
wielki literami napisany afisz, w którym za- 
wiadamia OR jenerałów i oficerów 
o tem, co widział i wyraża nadzieję, że po- 
dobne wypadki w przyszłości nie powtórzą 
się wcale. 

Tehie 27. czerwca. Jenerał Oku donosi, 
że w bitwie koło Telissu (Wafankou) straty 
japońskie wynosiły 217 zabitych (w tem 7 
oficerów) i 946 rannych (w tem 43 oficerów). 


Rozmaitości. 


Q Figle mody. Jedno z pism angielskich opisuje 
oryginalny pomysł oświetlania stołów podczas wiele 
kich przyjęć. Nowe oświetlenie polega właśnie na 
zupełnym prawie braku Światła i to sprawia niezwy- 
kły impresionistyczny widok. Gdy bowiem  dotych- 
czas starano się oświetłać salony jadalni a giorno 
obecnie odbywa się spożywanie różnych potraw... 
w ciemnościach albo też w półmroku. Pierwsze da- 
nie, t. j. hors d'oeuvre i zupę podają przy pełnem 
jeszcze oświetleniu. Lecz nagle światło gaśnie. Wów= 
czas rozpoczyna się pochód półmisków z rybami, 
oś sietlonemi lampionami elektrycznemi. Każdy z go- 
ści, zaopatrzywszy się w światełko, stawia je obok 
swego talerza, na którym znajduje się podana po- 
trawa. Największy efekt sprawia podawanie lodów 
wśród świateł różnobarwnych, zastosowanych do ro- 
dzaju podawanych lodów. 


Q Czy zwierzęta płaczą? Przez długie czasy 
podawano w wątpliwość, czy zwierzęta są zdolne do 
płaczu. Najświeższe badania jednak stwierdziły, że 
niektóre zwierzęta mogą płakać. Sven Hedin w swo- 
jem wspaniałem dziele o ostatniej podróży do wnętrza 
Azyi podaje spotrzeżenie, że wielbłądy, gdy czują 
zbliżający się koniec swego życia, płaczą tak rzewnie, 
że człowiek nie może patrzeć na to bez wzruszenia, 
Dalej opowiadń pewiem współpracownik  czasopisme 
Gazette módicinale, że także krowy płaczą. Dwie 
krowy robocze, które mimo zmęczenia zaprzężone 
raz jeszcze do pługa, poczęły wylewać duże, grubo 
łzy, jakkolwiek przedtem nie zdradzały weale braku 
ochoty do pracy. Z tych jednak przykładów nie 
można jeszcze wnosić, że wszystkie zwierzęta ssące 
są zdolne do płaczu, u niektórych bowiem brak nawet 
kanału łzowego. Jest zaś wogóle rzeczą dziwną, że 
dotąd zoologowie i anatomowie nie zbadali wspólnie 
tej sprawy i że co do tak uderzających objawów brak 
wszelkich szczegółów. 


To ł owo. 
Przy oświadczynach. 


— Niech się pani nie zraża, że jestem już nie 
pierwszej młodości... 

— 0, panie, 
urok Í 
NĄ c A 


Dział ekonomiczny. 


B W Myślenicach urządzoną będzie przeglądowa 
wystawa przemysłu krajowego od 80. lipca do 8. 
sierpnia. 

8 Akc. tow. dla atstr. | węg. produktów ole- 
(ju skalnego Prezydent ministrów jako kierownik 
( ministerstwa spraw wewnętrznych W porozumieniu z 
ministerstwami rolnictwa i skarbu pozwolił „Ako. 
tow. rafineryi oleja skalnego“ w Budapeszcie w 
związku z „Galie. karpackiem akc. tow. naftowem, 
przedtem Bergheim i Mac Garvey” w Maryampolu, Z 
„Akce. tow. dla przemysłu naftowego Schodnica* w 
Wiedniu, „Pardubieką fabryką oleju skalnego, para- 
finy, cerezyny i świec, Wanda Fanto i $p.“ we 
Wiedniu, „Ostrawską rafineryą oleju skalnego Maks. 
Bóhma i Sp. we Wiedniu“, „Akce. tow. przemysłu 
naftowego Trzebinia“ w Trzebinii, „I. galic. ake. 
tow. przemysłu naftowego przedtem S. Szezepanow- 


dla mme i ruiny mają swój 


ski i Sp.“ we Wiedniu i firmą „Gartenberg i 
Schreier“ w Jaśle — założyć towarzystwo akcyjne 
pod firmą: „Akcyjne towśrzystwo dla austryackich i 


węgierskich produktów oleju skalnego“ z siedzibą we 
Wiedniu i zatwierdził jego statuty. Ukonstytuowanie 
tego towarzystwa nastąpi 1. lipca. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 27. czerwca. (Telegram I płk Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie £ minut 30 
opołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
bat: "75, węgierskiego zakładu kredytowego U 00, Anglo- 
banku 147900. Unionbanku 51450, Banku dl a krajów ko- 
ronnych 425'25 Bankyereinu 51200, Bodenoredite 8341-00, 


galicyjskiego Banku hipotecznego 547—, kolei państwo- 
wych 634*00, kolei GRO) 78650, tramwaju A. ——, 
B. --—, kolei Efbenthal 42100, FA północnej 5600, 


kolei czerniowieckiej 576 00, 41650, Rima Mura- 
nya 489'00, praskiego towarzystwa żelaznego 2115, fabryki 
broni 47300, tureokie tytoniowe 3420, galicyjski ago 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1060—, 0 blig. wag 
indemniz. 97:50, renta majowa 9920, ausir aoka renta 
koronowa 99: 2b, węgierska renta kuronowa 9715, 58-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99:20, 4 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99* 35, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101'50, 5-procentówe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103 45, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99—,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tea 101-70 5-procentowe listy Banku hipetecznego 
112 —. 4-procentowe alioyjskie obligacye propinac. 99-82, 
ę rocentowe galicyjskie pożyczki krajowe x roku 1893 
y9'45, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:10, losy 
tureckie 127- 76, marki 117:40 ruble 253-25. 
Frankfurt dnia 27 czerwca. Giełda zagranie 
czna. Austryackie kredyty 20480, Kolej br KA 000:— 
Alpiny —*00, Disconto 18730, Laura 


Paryż dnia 27. czorwca, Zamknięcie giełd 
Trzy procentowa renta 9780 Mąka 27:05. ü yan: 


Berlin dnia 27. czerwca., Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85:40 (podług obliczenia procentowego.) 
daw —, Austrysckie kredyty 000'—, Disc. Comman- 

t. 000—. 


Dział rolniczy. 


a Rozstrzygnięcie konkursu. Ogłoszony przez 
redakcyę Rolntka i Hodowcy w Warszawie kon- 


powstańców zostało zabitych albo rannych. | kurs na dwa artykuły z zakresu rolnictwa i hodowli 


Konnica udała się w pościg za powstańcami. 


został rozstrzygnięty. Z 7 prac nadesłanych nagrodę 


22 ZZ ZZ ZZOZ ZZOZ EE 121414,/,212...ŻŁLCZ 


pierwszą za artykuł z zakresu 
pracy pt: „Cywilizacya polega 
rozwoju rzeczy użytecznych*, p. 
z Mikulic, w Galicyi, drugą nagrodę 
stęp”, p. Stefana Moszeceńskiego z B 
gim konkursie nagrodę drugą przyzna 
„Ceres“, której autorem okazał się p. 
azałkowiez, Z Galicyi. 

Redakcya "Rolnika i Hodowcy ogł 
konkurs na tych samych warunkach, czyli 
artykuły z zakresu rolnictwa i hodowli, ob! 
około 1.000 w. W każdym konkursie pierwsz 
groda zą pracę bezwzględnie dobrą wynosi 100 
druga nagroda 25 rub. oprócz zwykłego honorar 
autorskiego. Termin nadsyłania prac 1. lut 
1905 r. 


Z rynków tewarewych. 


Cennik ziemiopłodów w 
z d. 24. czerwca 1904 r. w „Hali zbożowej”. 
niezmieniona. 

Pszenica biała od koron 9'80 de 9:60, biała tranzyto 
—— do —'—, ozerwona i żółta 9'25 do 9:50, czerwona 
i żółta tranzyto —— do ——, węgierska 0'00 do 0-00. 
Żyto ajj | 7-00 do ypt, targowe do ——, tran- 
zyto —— do —*—, węgier 770 do 7:80. Jęczmień bro- 
warny 0*— do 0'00, na kt 700 ak i '40, ua mae 6-40 
do 6'70, tranzyto ——— 7:00 do 750, 
Progo zwykłe 5.50 do a Tointa T60 do 8'30. ie 
kurydza nowa 580 do 7:10, stara —'— Cin- 
qxantin nowa 7*— do 7:20, Cinqnantin stara —— do 
Groch Wiktorya 11 50 do 12—, zwykły 900 do 
10-00, pastewny 7:50 do 850. Fasola cukr. 1250 do 13:—. 
długa 10-50 do 11*—, krótka 9:86 do 980, perłowa 11-— 
do 11:50. Bobik 0:00 'do 0-00. Wyka 5*70 do 6-26. a 
zimowy —'— do ——, tranzyto o == BL 
Wa 0 do —*—, konopne 8'50 do 9'10. Lniea —— 
——, Mak niebieski 25:— do 28:—, szary 24'— do 26 — 
Koniczyna nasienna Czerwona —'— do ——, nasienna 
biała —-— do —*— nasienna szwedzka —— do —*—. 
Esparsetca —— do ——. Lucerna —— do —*—. Ty- 
motka —*— do —.—. Otrę>y pszenne 4'90 do 5'10, isa 
510 do 5'20. Mąka czerwona 9'70 do 5'85. Ofagi 4'30 do 
460. Słoma żytnia długe 2:60 do 2:80, pszeniezna długa 
—— do =e Mierzwa żytnia —'— do ——, pszenicena 
= do — Biano zwyczajne 3'20 do 3:80, Koniczyna 
pastew. 4'20 do 4:40, Soczewica 1400 do 17-00. Ceny 
notowane za 50 klg. 


Bank: rolniczy we Lwowie. Dnia 27. czerwca 
1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 9'25 do 9:40, pszenica nowa 
1:60 do 8'—, żyto gotowe 6:50 do 6-75, nowe 5:60 do 
—, owies obroczny gotowy 6:50 do 6'75, nowy 5'00 do 
5-26, jęczmień pastewny 000 do 0'00, jęszmień browarny 
6:25 do 6:50, rzepak 880 do %10, nak nowy 0*— do 
0:—, groch pastewny 0'00 do 0-00. do gotowania 
7-50 do 9 — z” 4:50 do 5:00, bobik 5:50 do 5-80, hre- 
ozka 0'00 do 0:00, kukurudza mowa 0'00 do 0'00, stara 
6:25 do 6:50, ohmiel za 56 kilo od 150 do 155, koniczyna 
czerwona 00— do 00—, biała 00— do ——, szwedzka 
—— i ———, tymotka 0000 do 00—. 
Spirytus loco za 50 litrów gotowy 2i°— do 21:25 
paritas Tarnopol oskontyngentowy 13:50 do 14*—. 
Wiedeń 27. czerwca. Kurs w koronach i po 50 
le Pszenica 9-55 do 9'95, żyto 7:— do 7-15, jęczmień 
00 do 0'00, kukurudza 5-50 do 570, owies 600 do 6'25 
Sipak 10:50 do 10-75. 
Wiedes dnia 37. czerwes. Cukier —— do 21 70. 
(stale). Nafta galicyjska —— spiry- 
tus 47-00 do 47:40. 


Krako 
— Tendencya 


—* 


A JEN 
0 ——. 


= o —— 


dnia 37. GzerwcA. mn T 
Not o pźzenicę na kwiecie = 
dj 000 a eraik 8:93 do 894, 
na październik 6:68 do 


Bris 
nach i po 50 klgr. 
dp 3:— le maj A — 
yto na kwiecień —— do "=; 
6:69, owies na maj —— do—'*—, na październik 6:09 


do 6-10, kukarudza na maj 0-00 do 0:00 na lipiec 5'17 do 
RS, na sierpień 5'80 do 5'31, rzepak na sierpień 10-45 
0:55. 


do 1 
Oferty : mierne. 
Chęć kupna: ograniozona. 
Usposobienie : spokojne. 
Stan powietrza : pięknie. 
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NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 
Naturalny 


alvator SEE" 


‘= ela”pieniach nerek i pęcherza, dolegliweś- 
«ach moczan. reumatyzmie, gośścu i © 

tadnież w nieżytach przyrządów oddeche wał 
© 1 Go trawienia. 


wyrekcya zdrojów Saivatora w Pronzowie wś, 


Wszelkie monety zagramiezme ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy 1 Kantor Wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizji. 


JEGO uE 
MS AG TIA 
UBŁ 
oessa E 


BOTEL EUROPEJSKA. 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 27 czerwca 1904. 
A. hr. Rzyszczewski z Rosyi, M. hr. Komarnicki 
z Jarosławia, radca dworu Lanikiewicz z Przemyśla, 
radca Wolf z Kołomyi, dr. W. Czaykowski z Prze- 
myśla, S. Doliński z Warszawy, A. Stankiewicz 
z Wolicy, H. Łukasiewiczowa z Rzerowa, I. Horo- 
dyński z Korsowa, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, B. 
Pilz z Rozdołu, Š. Zawistowski z Supranówki, W. 
Stanek z Wisienki. 


Z ostatniej chwili. 


Popis w zakładzie głuchoniemych odbył 
się dziś popołudniu w obec licznie zebranej 
publiczności. O godz. 4 przybył do zakładu 
ks. arcybisknp Bilczewski, Którego ustawio- 
na w szeregach u bramy dziatwa przywitała 
choralnem: Niech będzie pookwałony |... Po 
zwiedzeniu zakładu zeszedł ks. arcybiskup do 
sali popisowej. Tam przybył też członek wy- 
działu kraj. p. Glidzink, radca dr. Teofil Gerst- 
man, inspektor dr. Stella-Sawioki i w. i. 

Popis rozpoczął jeden z uczniów Zakładu 
odmówieniem pacierza. Powoli, ciężko, ale zu- 
po wyraźnie i ze zrozumieniem wymawiał 

iedny chłopczyna słowa modlitwy, budząc u 
zebranych podziw i uznanie dla nauczycieli. 
Po modlitwie wyjaśnił kierownik zakładu p. 
Meibaum zasady nauki wymawiania u głu- 
gia iu Eae nastąpił kolejno popis 
klas I 

Uczniowie kl. I. wykazywali postępy w 
wymowie, dwie wyższe klasy odpowiadały 
na pytania z języka polskiego, budowy zdań 
— Postęp, jaki dziatwa szkolna wykazała, jes; 
w istocie ogromny i zadziwiający. Popi 
kończyła modlitwa, wypowiedziana bwni 
przez jednego z uczniów. 
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(Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ VI. 


wej niedzieli, gdy Jim Blackwood przy- 
dworzec Północny, znalazł dorożkę, 
go zazwyczaj woziła, nr. 1044, odświę- 
wyświeżoną. Ozdoby mosiężne na powo- 
i zaprzęgach świeciły jak złoto, a nad 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 28 czerwca 1904 Nr. 146. 


— Do Longchamp prędko! — rozkazał 
Blackwood. 

— Dobrze, panie Jim. 

Ciekawy szczegółów wośnica nr. 1044 
czekal chwili sposobnej i dopiero na ulicy 
Lafayette odezwał się: 

— Wojsko przechodzi... trzeba zatrzy- 
maó się. Ale pan, panie Jim, wszak wygrasz 
dziś niewątpliwie ? 

— Nie wiem — odparł Blackwood za- 
kłopotany. 

„Nie ma dziś ochoty do gawędki — po- 
myślał dorożkarz — pewnie wskutek silnego 
wzruszenia“ — a głośno dodał: 

— Bo to, widzi pan, przyznam się, że 
mam ochotę mój niebieski banknocik posta- 
wić na pańskiego konia, pokryje się zawsze 
stawka... pieniądze pewne... zwłaszcza, gdy 
konia dosiada, taki, jak pan jeździec. 


po chwili wahania — radzę ci być ostroż- 
nym; staw także na Simbąda. 

To rzekłszy, udał, że się zatapia w czy- 
taniu „New-York Herald'a*. Litery skakały 
mu przed oczami. Rozmyślał... Kasia będzie 
obecną na wyścigu... On shańbi się wobec jej 
badawczych a świadomych rzeczy oczu. Czer- 
pał otuchę w myśli, że Altair poniesie po- 
rażkę bez jego przyczynienia się — co było 
prawdopodobnem. 

| 


Chociaż wybiła dopiero pierwsza z połu- 
dnia, szereg powozów sunął już od lasku aka- 
cyowego wzdłuż jeziora; wśród różnego ro- 
dzaju ekwipaży przeważała ilością demokraty- 
czna dorożka. Gdzieniegdzie wysuwały się z 
okazyi uroczystego dnia przedpotopowe wehi- 
kuły, ciągnione przez potwory z A.pokalipsy, 


a drugiem spoglądającego łakomie na przy- 


smaki. Na ścieżkach, na trawnikach, pod 
drzewami, w klombach, rodziny rzemieślników, 
mężczyśni bez surduta, kobiety z gołemi gło- 
wami kończyli spożywać śniadanie, rozłożone 
na gazecie, zastępującej obrus. Między krze- 
wami widniała z czerwonym krzyżem chorą- 
giew ambulansów, obok których stali infirme- 
rzy w białych fartuchach. 

Tłum pierwej przybyły łączył się z tym, 
który nadciągał z Bagateli i Passy, a liczna 
horda zdyszanych roznosicieli kręciła się 
wśród powozów, sprzedając programy „urzę- 


dowe“. 


s * 


-s 
Blackwood, idąc na plac wyścigowy, od. 
bierał niezliczoną ilość ukłonów; gdy obcho- 
dził grupę bookmakerów, zebranych dokoła 


na mnie z pewnością - pomyślał — wszela- 
koż...” 

Nie jeździł przed handicap'em, poprze- 
dzającym wielki wyścig, przez całą więc go- 
dzinę musiał znosić ciekawe pytania natrę- 
tnych reporterów, sportsmenów, zwykłych by- 
walców, szukających u niego promyka nadziei 
lab wskazówek. Wszyscy niemal prześladowali 
go powtarzanym prognostykiem: 

— Pan wygrasz z pewnością ! 

Po odbytym biegu o nagrodę „Ispahanź, 
zadzwoniono na handicap. Blackwood miał 
jeździć na Raguzie, pięcioletniej kapryśnej 
klaczy, należącej do papy Osborne'a, która 
w ciągu całego sezonu ani razu nie wygrała. 
Jim, przywdziawszy strój żokiejski, poszedł 
do wagi, a następnie zgłosił się po rozkazy 
do starego trenera. Znalazł go przy koniu. 


chem konia ujrzał kokardy ze wstążek śliw- 
kowego i wiśniowego koloru, będącego barwą 
Altair'a, Było to objawem wyjątkowej grze- 
azności dorożkarza, który gdy tylko dostrzegł 
swego żokieja. skłonił mu się z uprzejmą po- 
ufałością. 


z wygiętymi jak łuki grzbietami. Ekwipaź 
przemysłowca, zwożąc produkty i towary 
przez ciąg całego tygodnia, niósł dziś kupca, 
jego ong, dzieci, piastunkę a pod siedze- 
niem — butelki z piwem, kiełbasy, salcesony 
i psa domowego, drzemiącego jednem okiem 


Szparagi 


najprzedniejszą sezonową 


budki totalizatora, dostrzegł porozumiewają- 
cego się ze swoim ajentem Boordery ego, któ- 
ry podniósłszy głowę, utkwił na chwilę w żo- 
kieju wzrok badawczy, poczem zaraz podjął 
napowrót przerwane zajęcie. Jim zarumienił 
się ze wstydu i upokorzenia... „Nicpoń rachuje | 


Pomarszczona twarz Osborne'a rozjaśniła się 
ns widok ulubionego ucznia, Zawsze jednak 
skąpy w słowach, rzekł tylko: 

(C. d. n.) 


Jim doznał przykrego uczucia... Uwyda- 
tniła się w jego myśli nieuczciwość powzię- 
tego zamiaru: „Biedny człowiek!.. nie mogę 
przecież wyjawić mu tajemnicy“... 

— Altair kaszlał wczoraj — oświądczył 


Każda Pani 


otrzyma trwałą praco w demu. 
Wyjaśnień udziela bezpłatnie 


rochmal brylanto 


„Bażanta*! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


P: © ot. od wyrazu. 


Bryndzą 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich detychczas de prania 
bielizny Imianej i bawełnianej używanych środków jak my- 
dło, soda, preszek ete. jest Schicha newo wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania 


Kupujcie © 


tylko 


jarzynę 


Jowa górska, codzień świeża po 4 k.ij. w Kónigratz (Czechy) nr, 904.1w doborowej jakości, świeżo ciętą. Marka Lwów, ul. Bat 2, rozdaje próbki 
56 h. paczka 5 Je. Dwór Łapssya cJ Felki 5 (a pn! wysyła w każdej ilości od 70 hal. P oc h wa ł a osno $ 4 a ów, ul. Batorego £, rozdaje próbki darmo. 464 
- Częściowa NE LAY 99 g R Patenty na wzory i marki och- 


43 Julian Olearczyk, Żółkiew. 


Dpraedań Std $ 


Nowość! 


. Skróca do połowy czas potrzebny do prania’ 

Zmniejsza robotę do czwartej części. 

Używanie sody staje się zbytecznem, 

Bielizna jest czysteza, 

Jest dla rąk jakoteż dla bielizmy zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy pod- 
pisana firma, 

Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środ- 


ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe inż. J. Fischera, 


Wien I.. Maximilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877, 


S t$ERN 


Z ZZA ZZZZZZCZZZZZOZZZZÓZZZCZZ ZA ZZO ÓW 
a 
H i Maszyna parowa odświeża i odozyszeza ków do prania, 
Jarmark Lwowski PL: Jarczowieckiego poduszki pierzane najzupełniej po 30 ct |Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt a d || 
w krakow- | wWrąbiów Dzieduszyckich od 1 kilograma. Tylko 3 zł. kosztnje prze- - c = == dia każdej gospodyni i praczki niezbędnym. 
ska, ul. Fredry, poleca swoje oby snane robienia materaców (za 3 poduszki). Drali Wszędzie do nabycia , © 
ze znakomitej dobroci i niezwykłej taniości. w dezupolu. chy na materace metr po 50, 60, 80, 90, w f 


466 Największa fabryka tego rodzaju 


il zł. do 150. Największy wybór tylko ae Ee E tę kę 0 E 


w specyalnej pracowni pcścieli Józefa 


Dnia 11. lipca 1904 odbędzie się 


* 


Jerzy Schicht w Aussig. 


z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, jako to 


wi p i i j (6) ciowa rossprzedaż raika Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Drełiszki, Rięcza 
isnie ada EW m obec p AP > a >: Ju- Szuatera, Lwów, ul. Kope s. Chusteczki do uke, Świerki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, 
w” cnie do nabycia. Wysyłka wjstada oryentalnego po śp. hr. Ju 315 AE a. 0 Fider 7 i b 
5 klg. poczt. koszykach po 2 zł. opłatniejiwszu Dzieduszyckim z Jarczowiec.|""""""7——— D = © © p Płócienka kolorowe na o Saan uzki itp. poleca po ca 

łyła A. Hoffmann, Nyiregyháza (Węgry). i © 
wyłyła |" yiregyhśza (Węgry) Drogą lie tacyi sprzedanych zosta- apie p eCZNICZE ar yow Tkalnia płócien i škład wysyłkowy 

nie: A Ja -= 

Człowiek 2i! wte z kre.) 1 ogier pelnej krwi, R botowstwa Michala Mięssvsiczą, 

ZTOWIOK iestwa, poszukuje pr ; i i (Bartteld) w Górnych Węgrzech, a i 

> P je pracę) Q matek pełnej krwi źrebnych i Korczyzie koło K 

służącego lub dozorcy domu we Lwowie źrebiętami tel fi i kolejowa W orczyżie KOłO rosna. 
albo na prowincyi. Šwiadectwa dobre. — ca, PSL , potrzebne 420 stacya pocztowa, egruliiezme olejowa. O = 


1 matka pełnej krwi (angielskiej) Proszę żądać cenników i próbek towaru! 


Adres: Szymoa Szablewski, Lwów, Zamar- Doskonale znane kąpiele gazewo-żelaziste, borowinowe i szpilkowe, z dodzt= 
stynów nr. 107, dom Czer wińskiego. 130 źrebpa i za źrebięciem, przyrzady kiem borowiny żelazistej z Wasartelk, uznane jako znakomicie działająca wodo- 
7 młodych ogierków pełnej krwi, utrzymnje we wielkim wył 23 na składzie lecznica, mięsienie. łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wiatrn, obfite w 


kwasoród. Wspaniałe lasy świerkowe 6.000 morg, z wygodnemi 45 km dobrze utrzy- 
manemi przechadzkami w lasach, alkaliczno-muriatyczne wody żelaziste. Zdrój Dokto- 
ra równa się zupełnie pod względem zawmrtości natriam kwasorodowemu zdrojom 
selterskim i gleichenberzkim, Zdrój Elżbiety, silne wody żelsziste, może być posta- 
wiony na równi ze zdrojami w Spa, Schwalbach i Franzensbad 
Niezrównane skutki lecznicze w ehorobach kobiecych, niedokrewneści, bledniey, 
przewlekłych nłeżytach krtani, przewedu oddechowego, płae, eierpieniaeh pa- 
elorza I nerwów, serca, także jako następne leczenie po kąpielach w Karlsba- 
dzie, Marienbadzie, Hali i Lipiku. 
We wspaniałych hotelach i gustownie urządzonych willach, jest do rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1500 czystych, suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, zna- 
komite restauracye, table d'hôte po przystępnych cenach, tani persyonat, w pierw- 
szym i ostatnim sezonie 8 k, od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konsult., kawiar- 
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesio świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, sale do muzyki, tańce i czytelnie, stała, bardzo dobra muzyka. Urzę- 


2 pary koni zaprzęgowych, 
3 źrebiąt (2—4 lat), 
20 sztuk młodzieży (półkwi arab.) 
w wieku od 2—4 lat. 
Razem koni 45. 
Wszelkich bliższych szczegó'ów 
panna, seminarzystka, udziela 


Inteligentna przyjmie miejsce jako Zarzad stada koni czystej 


we Lwowie, Rynek. 
towarzyszka lub opiekunka młodszych dzie- R i eryent lnc) w Jezu- 


4 
ci, na czag wakacyjny, w Zakopanem lnb polu ( Galicya). anie 


innej miejscowości klimatycznej. Listy pod 
ace 


adresem M. M. administracya „Gaz. Nar.* ł 
jad do wód albo potrzebujące na 
Rowery .. 


4 inteligentna, w śre- 
Zarządczyni, dnim wieku, znajo- 
mość na gospoderstwie i kuchni zupełna, 
polecenia piękne, — adres „Praca“, poste 
restante Lwów, 132 


Alojzy Hübner, 


= Kawiarnia Amerykańska 


68 


przy uliey Xrzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 
Codziennie komcert muzyki wojskowej. -- Początek o godzinie 9 wieuzór. 


Takłal lecniczy Priessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem 


dla chorych na nerwy — na cierpie- Metody leczenia: 
nia płne i krtami — na katar żo-||| Leczeuie woda Inhalacya podłag 


131 
2 wieś usdolnionych krawcowych lub szwa- 


z pir t ia dowy lekarz edrojowy dr. Henryk Hints radca zdrowotny, lekare chorób kobiet i j | łądkowy — cierpienia watroby — ||| Leczenie elektry- dr. Balling 
Do najęcia e a. dom OB Z WER Łał i "M dzieci, kawaler orderu Franciszka Józefa; prócz tego ordynuje jeszcze następujących choroby brzuszne — hemoroidy —, eznością Psychotherapia 
JE * e wę a | 6 lekarzy: dr. Jan Cséri, dr. irmin Blumenfeld, dr. I. Kanaritko, dr. Tiva- 


prre ae peo (ul. Sokoła I, 1) gdzie każdego czasu zna- 


W. Łukasiewicz, 
Lwów, Akademicka 36. 


renmatyzmy i ogólne osłabienie. ||| Powietrzne i sło-|Kapiele kwasoro- 
Cenniki gratis. 73 
Główny lekarz: Dr. Józef Weiss. 


ogrodzie, nadzwyczaj zdrowy i miły, blisko: 
lasu i stacyi kole, cena umiarkowara, bliż- 
sza wiadomość w Administracyi „Gazety 
Narodowej”. I 


dar Szörényi, dr. Dezyderyusz Gtroszman i dr. Ilona Gyizi. 
Pora od 15 maja do 20 czerwoa, gł. sezon Od 21 czerwca do 20 Sierpnia, 
sezon od 21 sierpnia do 20 września. — Prospekta wysyła i wyjaśnień ndziela 
396 Dyrekeya kąpielowa. 


Biuro dowe 


neczne kapiele 
Dobre odżywianie| Masaż 
Zdrowotna gimnastyka. 


leść mogą odpowiednie pracownice. 


wywiadowcze Stowarzyszenia otwarte jest 
codziennie w godzinach od 12 do 1 w po- 


ładnie. 


trzeci | 
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„uprzyw. galicyjski 


<n 
Filio: ż: BEDE 


| = 
w Krakowie, sw W e EW owie © 


«w Czerniowcach, 
w Tarnopolu. 


KANTOR WYMI 


Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia liczac żadnej prowizyi. 


akcyjny Bank hipoteczny 


ikspozytury: 
w Stanisławowie, 
w BPadwełoczuyskach, 
r Nowaesiełicy- 


Bei KE 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


U bezpieczanie losów 
przed stratą z powodu wylosowania. 


<m.GCeria gsieżidldowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej 


AL okacyi h apitaló ww. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


NOK, ©. © 2a: 22 JK R. RON SE 00 2MY BEO W IZ 


(safe Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 
: z 


z NZ 


PK) 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


